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Krystyna Korewioka - Adamska 
I 

\ . 
Kiedy przystaniesz nad brzegiem Wotławy 
nad głębią pochylisz głowę 
usłyszysz falę szepczącą srebrzyście 

stare i nowe -
stare 1 nowe -
stare 1 nowe -

i ujrzysz w wodzie niby w szklanej kuli 
fragmenty, obrazy, postacie 
handlarzy, rajc6w i Gdańsk średniowieczny 

w odświętnej, godowej szacie. 
Wina odstałe w gdańskich piwnicach, 
bursztyny złote jak miody, 
flachy omszałe ze szkła zielonego 
koloru motławskiej wody, 
skrzynie wyprawne zalotnych gdańszczanek, 

ciężkie floreny, dukaty -

Gdańsk -
Przedni klejnot w piastowskiej koronie, 
królewski, dumny, bogaty. 
Wojny nad miastem płor.ąoe łunami 
1 los6w przer6żne odmiany 
1 Bałtyk przez tysiąc lat Polsce wciąż wierny 
1 w Gdańsku wciąż zakochany. 
Fala w Motławie odbija jak lustro 
świąteczne dni kolorowe 
1 słowa gdańskiej powtarza piosenki 

\ 

stare 1 nowe ... 
stare 1 nowe -
stare i nowe -

Stare minęło i nowym się żyje 

i nowe dzi~ w siebie się chłonie 
Sp6jrz na te tłurr.y zebrane na brzegu, 
w Przystani, na statkach, na promie. 

\ 
\ 
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Czy widzisz, jak znowu pulsuje i tętni 

i handel i radość i życie? 

Mewa porwawszy w dzi6b rybę wprost z kutra 

rozpływa się w jasnym błękicie. 

Gwarem, piosenką, urokiem i śmiechem 

wiatr echa roznosi lipcowe. 

~eptun w mgle wodnej wsłuchuje się w refren 
stare i nowe~ 
stare i nowe~ 

stare i nowe -

Przed Dniem Kobiet odwiedzili~my 
w Dąbr6wce Malborskiej jedną z bar­
dzo licznej grupy szozeg6lnie zasłu­
żonych nauczycielek wojew6dztwa 
gdańskiego ••• 

- W sototę konferencja nauczycielska ! Konferencja ! 

Konferencja ! - Słowem tym, odrriienianym przez wszystkie 
przypadki rozbrzmiewa na kilka dni wcześniej cala szko­

ła w Dąbr6wce Malborskiej w powiecie sztumskim. 

Ba ! Konferencja ! Z okolicznych wsi przyjedzie około 40 

nauczycieli, a ze Sztumu Inspektor Oświaty i prezee Od­

działu ZNP. Trzeba się przygotować do tej uroczystości. 

Najpierw do dyskusji nad referatere "Osobowość dziecka", 

a 16iniej do przyjęcia go~ci. No, tak. Bo kierownik 

szkoły w Dąbr6wce i jego żona, J6zef i Jadwiga PRANCZKO­

WIE, są tu gospodarzami i zależy im na tym, żeby całość 

wypadła "na medal". Zwłaszcza, że Dąbr6wka ma już swoje 
tradycje. Taka konferencja kwartalna odbywa się tutaj 
już trzeci raz ••• Pewnie dlatego, że gospodarze tacy 

gościnni i że wszystko idzie tu tak sprawnie. 
Na ołtarzu konferencji złożyło swoje pierzaste życie 

kilka kur 1 kaczek. - Właśnie odbywa się ich "sprawianie". 

Jest to cdrazu tematem praktycznej lekcji z zakresu 

zajęć gospodarskich. 
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- Zawsze raz w tygodniu - wyjaśnia ~Jadwiga Pranczk -

uczę młodzież gospodarstwa domowegoo W ubiegłym tygod­

niu było PieÓzenie naleśnik6w, w tym przygotowywanie 

drobiu, a w najbliższej przyszłości dziewczęta domagają 

się, żeby im pokaza6, jak się robi torty ••• 

Ale w programie popołudniowych prac w Dąbrówce Malbor­

skiej, gdzie od dw6ch lat realizuje się hasło Minister­

stwa" Szkoła - ogniskiem pracy kulturalno-o~wiatowej" 

- zajęcia z młodzieżą nie ogranioza~qbynajmniej tylko 

do spraw kulinarnych~ To co si~ odnosi do przyrządzania 

posilk6w i kultury, ich podawania i spożywania to tylko 

jeden mały wycinek. Bardzo wiele czasu przeznao~a się na 

zajęcia klubowe era~ na zagadnienia~z zakresu oświaty sa­

nitarnej. Regularnie dwa dni w tygodniu starsza młodzież 

uc~estniczy w tak zwanej "Szkole zdrowia", prowadzonej 

Przez dojeżdżającego lekarzae 

W jednej z większych salek znajduje się telewizor,radio 

i ozasopismaG Telewizor przyciąga dzieci, młodzież 

i starszyo h. 

- Ale to już nie to, co przed rokiem powiedzmy - m6wi na­

uozyoielka. - Teraz jest już dużo telewizor6w we wsi 

i każdy woli iś6 do najbliższego sąs~ada zamiast tłuc się 

w ciemnościach po wyboistej drodze do szkolyo To zrozu­

miałe. Tak, zrozumiale o•• powtarza - ale jednak 'wolałam, 
I 

jak dzieci tutaj oglądały program o. Po pierwsze ro~i łam 

ja~ieś przerwy, żeby nie gapili się bezmyślnie na wszyst­

ko, "jak leci", a po drugie o 20-tej wyprawiałam diieoi 

bezapelacyjnie do domu. Teraz jest inaozejo I oboje z mę­

żem stwierdziliśmy, że z powodu telewizji wiele dzieci 

zanie~l@· się w lekcjaoho Przychodzą ~o szkoły niewy­

spane~ zmęczone. 

- To już wina rodziców 1 do nich trzeba przede wszystkim 

apelować. 

- Napewno. I stale to robimy~ I na wywiad6wkaoh i prz~ 

każdej okazji, ale niestety, nie zawsze odnosi to skutek. 

Rozmawiamy doś6 długo na temat telewizji w ~wietlicy. 

Telewizor nie jest biernym "meblem", to już "osobowość", 

z kt6rą trzeba się liczy6, do której trzeba się właściwie 
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ustawić, jeżeli chce się utrzymać ster rządów nad ~wietli­
cą. 

Pani Jadwiga Pranczk zdaje sobie z tego dobrze sprawę, ro~ 

zumie, że telewizor b. ułatwia życie kierownikowi ~wietli­

cy, idącemu po linii najmniejszego oporu, ale nakłada zna­

cznie większe obowiązki na ambitnego opiekuna 

młodzieży zgromadzonej w ~wietlicy. 

- Trzeba wypracować jakąś nową formę odbioru - mówi -.Zro­
biliśmy już pierwszy krok w tym kierunku, włączając się do 

konkursu ''Wieś bliżej t ee tru ". 

Gdy mowa o teatrze, nJrto nadmienił, że zesp6l teatralny w 

Dąbr6wce z duiym powodzeniem wystawił takie sztuki, jak: 

"Dziur~ziowie" wg Orzeszkowej, "Trzy narzeczone" Korzeniow­

skiego, "Domek z ogr6dkiem" Siekierskiego i ostatnio sztu­

k~ wsp6łczes~ą "Dramat Joli". 

W obecnej chwili zesp6l przechodzi reorganizację, ale wnet 
-przystąpi do ponownej pracy. Nowych "aktor6w" do zespołu 

nie~ątpliwie dostarczy konkurs recytatorski, do którego 

młodzież już się bardzo pilnie przygotowuje. 

- W tej chwili mam w k6łku recytatorskim 29 członków -

V, VI, VII klasa. 'ro już po seleko ji, bo z początku wszys-

03 choieli należe6. 
- A jak sobie pani radzi z doborem repertuaru? 

- Kolo jest tak liczne, że nie ma mowy, abym ja każdemu 

dobierała, co ma rnSwić. Muszą sami uczy6 się samodzlelno~ 

ści. ~rzyzwyczajam ich do tego z początku ; poddając peNien 

temat. Np. "Dzieci, zrobimy wieczór o jesieni - m6wię -

niech każdy szuka, gdzie może, wierszy o jedieni". Idzie­

ciak~ szukają. Idą w ruch wszystkie Świerszczyki, Płomy­

ki, ksiąteozki. Każdy co~ przynosi, Chwali się swoim zna­
leziskiem. Przeglądamy i robimy selekcje. W ten spos6b 

p6źniej łatwiej same sobie radzą. W zeszłym roku ~ilka na­
szych uozennic u~yskało dobre wyniki na powiatowych elimi­

nacjach w Sztumie. 

Jadwiga Prannzk jest już 16 lat nauczycielką i już zbiera 

owoce pracy, jaką włożyła~ wychowyw&nie mlodzie~y naj­

pierw w Krasnej Łące, potem w Waplewie 1 teraz ósmi rok 

w Dąbr6woe. 



- w Dniu Nauczyoiela 9 albo na imieniny ctrzymuję Niele iy­
czeń i dowod6w pamięci od moich byłych wychowanków - m6wi­
To wzrusza i cieszy. Wielu z nich jest już też nauczyciela­
mi. Jeden m6j dawny uczeń, Mikołaj Kru~a, jest teraz kie­
rownikiem szkoły w nowo-dworskim powiecie. A w Sztumskiej 
Wsi jest at tr6jka nauczycieli - dawnych uozni6w z mojej 
pierwszej szkołJ. Kto wie, ~oże 1 ja przyczyniłam się do 
tego, że obrali ten zaw6d. Myślę, że nie żalują •• e 

Rozmawi.! la 

Eugenia Kochanowska 

_STROFY ___ O ___ OJCZYtNIE_ 

Montat okoliozno~ciowy z okazji 
20- lecia P.L. 
Opracowała Sylwia Janowicz-Lachnitt. 

M.l. Reo. Ziemio, kt6ra kwitniesz wiosną, 
owocujesz jesienią, 

kocham cię mocno, 

ziemio. 

Ziemio ciężarna, ziemio pęczniejąca 
w~glem, żelazem, naftą, 

~ak!inam cię w imię slohca: 
stań się, światło. 

K.l. Reo. Moja ziemia, jak dłoń otwarta 

~ poznaczona liniami dr~g -

\ 

Przez doliny i wieki płyną Odrn i Wisł.a i Bug. 
Wszystkie trakty, drogi i ścieżki~ 
- choć dwadzieścia minęło lat 
partyzanckich, żołnierskich zachowały Przerrar~ 

sz6w ślad. 
Wszystkie Przęsła most6w wysokich przerzucanych 

z brzegu na brzeg 



Poeta 
Reo. 
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w granatową czerń nooy ~ wyrysował kaemów ~ciego 
Pod fundament szkoły stuokiej, gdzie nasz ma ly 

uo zy się syn, 
wczoraj saper w wykopie~ śmier6 dobywał ze 

skorupy mine 

~piewam pietń o Polsce Ludowej, 
śpiewam pieśń o dniach rzeczywistych, 
śpiewam pieśń o walce klasowej, 

o miłości 1 nienawiści. 
Śpiewam pie~ń o planach budowy 
1 o ludziach tworzących miasta, 
śpiewam s1owa metalowej mowy, 
proste jak hasła. 

Przyszlo~ć łatwych dróg nam nie wr6ży, 
trzeba lata lepić jak cegły, 

i nie wolno w tym tyciu ~crzeć, 
bo idziemy s~lakiem poległych. 
Naszej sprawy nikt nie zadusi. 

Szykujemy ziemię do sta~tu, 

przekuwamy człowiecze dusze, 

że by były wielkie t twarde. 
Siła przemoże siłę. 

}! a z g 1 is z c z a o h, 

na gru36w grudzie, 
budujemy wiosnę t miło~6, 

budujemy domy 1 ludzi. 

M.2~ Reo. Szary blask na oknach lodowaciał, 
w gmachach ludzie gasili światła. 

Tak za~zynał się dzień 

robotnik6w, chłopów, poet6~, 
dzień, 

chciwy pracy, ~ebrań, zdarzeń, 

i spał sekretarz komitetu, 

oparłszy głowę na kalendarzu . 

A kalendarz ten, 
bez imion świętych, 

stal na biurku, 
koło ka lama rza, 



iadna data w nim nie pominięta 
1 pod każdą pismo sekretarza. 

A nad każdą obrzmiewały powieki, 

każda brzmia la 
jak marsz i wystrzał. 

~fty~rny żyli w XX wieku, 

nazywano nas 

- komuniści. 

~as epoka do szturmu wiodła, 

~ nami w bagnach brnęła po pas, 
nas nienawi66 wsadzała w siodła, 
zabijali z za węgla nas. 
W marszu rzemień tarł się o ramię, 

ołowiany marsz za serce targał, 

zmartniętymi palcami, 
pazurami 

z kalendarzy zdzieral16my kar~ki. 

Ko2.Rec~ Jest w nich wola cegły i żelaza, 

jest w nich radoś6 wygranych bitew, 
jest w nioh droga upartej klasy, 
za skąpymi szeregami liter. 
~otna ręce o strony sparzyć. 

Za lat dwieście 

al bo za trzysta 

po mu~eaoh rozłożą kalendarze, 

pokazywać będą turystomo 

Nie~miertelne kalendarze męstwa 

pogrzebanych przez lata dziej6w, 

każda data -

dat:i zwycięstwa, 
każde słowo -
słowem nadziei. 

M0 l 0 Reo 0 Nasz obowiązek - orać ziemię, 

\ 
\ 

wydrzeć to, co w jej serca wnętrzt~ drzemie 

nasz obowiązek o nią bi6 się, 

ta ziemia to nasze życie. 

Bić się będziemy w imię człowieka, 
w imię ziemi. 
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Przyszlo~6 czeka. 
Dojdziemy. 

K.l.Rec. Za jedno słowo: sp6łdzieln1a, 
za jedną miedzę 

nie zaoraną od tysiąca lat, 
za jedną leninowską wiedzę, 

za to, że wyrwa6 chciał korzeń 
wessany w ziemię tu~inami łap, 

zabity na traktorze, 
. jak wy zabici w czołgu, 
on mi~dzy ~~mi padł. 

M.2.Rec. Pomniki tym, którzy padli, 
a na nich śmiertelny wieniec, 
na polu ich bitwy miasto, 
jak dąb zapuszcz~ korzenie. 

K.J.Ęec. Nieznany ten kt6ry piaskiem 
leje zasypał olbrzymie, 
kto druty i szkło usunął, 

1 tego nieznane imię. 
Kto mury wysokie kołysał 

i gruzy wywoził - nieznany, 
jak stu nieznanych tołnierzy 
u st6p marmurowej ~oiany. 
Kt6ż ich imiona zapisze. 
Pod miastem cięli tunele, 
Mokot6w pierwszy podnie~li 
Żoliborz - iskra w popiele. 
Poniato. wskiego wiaduktem 
~ramwajem na Kęp~ Saską, 
a cudzoziemcy m6wil1 
- nie poa~wignieoie miasta. 

M.2.Reo. I staną naprzeciw siebie 

Te dwa pomniki w Warszawie . . 
tego, co ,,, boju zgir..ą ł, 

tego, co miasto postawił. 

Poeta My - ze wszystkimi naszymi tlędami, 
Reo. Tu z jaką~ winą, a 6wdzie i z grzechem, 



My, twardzi, szorstcy, nieprzejednani, 
z zaoiłniętymi kamiennie pię~oiami -
Ach, mimo wszystko jeste~my u~mieohem, 
ziemi majowej szozę~liwym cedechem, 
Slońoem młodzieńczym na ~wieżej polanie, 
~witem, paohnącym igliwiem le~nym, 
ust niecierpliwych słodkim po~pieohem -
- oto, kto rey jeste§my. 

I takich właśnie - błądzących często, 

gniewnych, zaciekłych~ Ostatnim Boju, 
Tu z błędem smutnym, tam z winą ciężką, 
trudnych, surowych, ugrzęzlych w znoju, 
takich nas wspomni wieczne Zwycięstwo, 
wspomną stulecia szczęścia, pokoju -

K.l.Fec. Moi drc~zy, ja ~obrze wiem, 
jak to jest u was: 
przemija dzień 1 nowy dzień 

mglą się zasnuwa, 
a gdy za snu je się, noo znóv 
schodzi do sien'l 
1 dlutie z nud6w senny n6~ 
w szparach okiennic; 

1 tak jest mało lepszych chwil, 
nudno 1 krzywo -
chyba, że tam gdzie świeci szyld : 
W6dka i Piwo. 
A w wielkich ~ia.staoh, ajajaj 
sława i s łońoe 9 

bez Przerwy Szo~en, Bach i Haydn, 
be z końca kona ert ; . 
Pianista pierze bielizn~ swą 
w chemicznej pralni 
1 wszyscy tacy ~liczni są 
1 kulturalni. 

A u was deską zabity ~wiat, 
głuchy 1 niemy. 

To nic. Za rok, za parę lat 
odbijemy. 

\ 
I 



Kultura to nie żaden oua, 
lecz zwykła świeczka, 
to tych spod serca parę nut, 
l~dzkoś6 serdeozna. 

u.2~Rea~ Stara chłopka idzie 
brzegiem morza 
jeszcze jest w niej zmęczenie 
i drżente 

jeszcze pełna jest zgiełku 
podr6ży 

sztucznyo~ ~wiatel 
gorą~~kowyo~ ruch6w 
dym6w nad stolikami 
nocnego zaduchu 
zamkniętych przedział6w 

zimnego wołania megafon6w 
wzdłuż drżących peron6w 

Przyjechała tu o świcie 

~a srebrnych wydrnaoh 
w ostryoh trawach 
w r6tcwyoh ~wiatłac~ 
nieznane drżały kwiaty 

Idzie 
na piasku odciska ~lad stopy 

Pierwsza 
kobieta z tej podg6rskiej wioski 
idzie brzegiem morskim 
fala ślad unosi 
na piasku zostaNia 

szare muszle 
z jasny~ wnętr~em 
z16ł morsktoh 
gnijące łodygi 

krople bursztynu zgaszone 

W białej chustce 
związanej pod brodą 
z trzewikami przez ramię 
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- tak ~hodzi na jarmark do wiasta 
oszczędzając sk6rę ~e16wck 
"idzie 

Reo. Tyle lat szla 
przez ziemię i wodę 

przez grudy grady 
przez deszcz i sl0ńce 

kamienie i trawy 
przez chmury i ziemi~ 
przez bramy z tarczami 
przez kaMienne kościoły 

p6ł ·Nieku szla 
do morza ogromnego 
aż ją na b~zeg wyniosła 
nowa władza 

robotniczo-ohlopska. 

K.2.Reo. t.tiała salka. Może sto os6b. Dzieoi niecierpli\Ye 
kręoą się i wiercą, nim prelege~t skohczy. 
Ale już 3tarszy chłopak o niesfornej grzywie 
pochylił si~ do przodu. I błyszczą mu oczy. 
Zdawałuby się - zwyczajnie. Nie ma nic 

s zc zeg6lnego 
Na jednym z wielu zebrań ~ar : dowego Fro~tu. 

\ 
Ot - przyszedł. inżynier, opowiada kolegom 

" I 

o rozbudowie gdyńskiego port~. 
Rzecz coazienna. Rodzinna. Dobrze o t3m 

pomyśleć, 

Pr~ypomnioć to i owo, z s~siadcm poszeptać. 
Prelegent właśnie skończył. M6wił krótko 

i ściśle. 

Więc owacj~ tet kr6tka. Lecz bardzo serdeczna. 
I nagle ••• Nie, nie nagle. Opowiem po porządku. 
Ta rzecz si~ także zaczęła zwyczajnie. 
W ~wietlicy było pianino. Z boku. W kątku 
Z lekka już odrapane i raczej - marn,. 
Przesunięto je ku ~roflkowi - z ukosa. 
~ Pudle co~ brzękło, jakby struny ze snu 

się zerwały. 



Potem obywatelka o szpakowatych włosach 

siadła i nacisnęła kla\,isze i pedały. 

Dźwięk był: delikatny, staro~wieok1 nieco, 

być mote taki jak spod palo6w Szopena: 

trochę jak cymbały, gdy niestrojone brzęcz'¼, 

a trochę jak Mickiewiozowska janozarska kapela$ 

Jak kapela w1a~nie. Bo coś przeszło z sali, 

Jaka~ siła ku dlanicm i paloorr. pianistki, 

te runęło na ludzt, jak ule~a stali, 

burza wezbrana w każdym, błysła pio~unem 

na wszystkich. 

I to pianino, nieforemne pudło, 
wyda ~o kszta lt tak zwarty 1 nagły t mocny 

dźwięk6w, przed laty związanych Szopena ręką 

SZCZlJpłą 

v, etludę, co była jak światło w czas nocy, 
że w ludziach rosła muzyka. Z biegnik6w 

i akord6w, 
wstrz~sającyoh powietrzem, jak salwa ~Aurory", 

Rosły lufy kornin6w, czarne diwigi portu, 

piętrzyły się wody w betonach zapory. 

Spływała stal z pieców czerwonymi wstęgi, 

jak czerwonym sztandarem, rozwianym nad Polską. 

I już nie wiedziano, gdzie kończą się dfwięki, 

a gdzie wizji szturnuje triumfalne wojsko, 

Gdzie dzisiaj, gdzie przyszłość. 
Pa~l z hukiem w klawisze 

Ostatni akord. Cisza zakrzepła w świetlicy. 

z uwagą ,.,,ynte~li rewoluoy jną ciszę 

T,udz;ie ,ełni muzyki na bruk swej ulicy. 

K. 1. Ret>. Izbę sprz~tnąć, r~ kawic-J 'Ne lnianą zaceroV1ać 

dutą igłą do 0crowa~ia, 
drzewa przyn!e16, wody napompowa6, 

to są nasze drobno zadRnia; 

cznsem zakłath od lrniążki przepadn"ie -

to my lt~ć pod3jem3 lub kłos żyta, 

żeby wiedział, gdzie przerwał czytanie 

ten, kto czyta. 



M.l.Rec. 

Czasem kto~ zachoruje w §rodku z~my, 
to my jemu lekarsty.·a przyncsimy, 
opowiadamy, że mr6z, że wicher nad rzeką, 
lecz, te do wiosny już niedaleko, 
i choremu rozpalamy w piecu, 
żeb~, patrząc na ogień sa~otnośoi nie czul. 
A gdy sąsiad z ciężkim tobołkiem wchodzi 

do b:rany, 

to my się do niego u§miechamy. 

I pomagamy. 
Raz dziecku zabawka wpaola pod autobus, 
myśmy ją wyciągnęli spod k6ł; 

tego motyla na k61kaoh, żeby znoWlż 

berbeć dobrze się czul. 
I nas u.ie trzeba wołać. Myśmy z tych o o 

śpiewa ją, 

a p:racowit_ym majstrom narzędzia podają, 

oo korygują pisma i utwory słynne, 
co, dumnie, opuszczony wstawiają przecinek, 
oo malują winiety, oo czyszczą szkła latarń, 
co kurtyny podnoszą, ~odlewają kwiaty, 
szpilki do wlos6w robią, zaniatają pocztę, 

co robią rzeozy małe, 0robne, mniej widoczne -

jak krawiec Kopernika zapomniany w wiekach \, 
gdy Mikołaj pcha ziemię, on nitki nawleka. 
A gdy koncert, my ~wiecę wnosimy do sali. 

A gdy Stwosz niebo rzeźbił, myśmy obłok 

ten mniejszy . . . 
Jestem ,, oiąży 

bę aę 7nia ł syna 

i cieszymy się 

jabłkiem które 

w środek 

:n6wisz 
m6wiP• '( 

jak c zerwo!lym 

upadło 

szarego powszedniego 

wkoło to nie możliwe 

w tramwaju cię potrącają 

pozłacały, 

w ogonku złoszczą się zwyczajnie 
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poczekaj podnie~ głowę 

chyba niebo moszczą 
zlegniesz łagodna 

w 'kruohe i złote 

sł~miane słoneozkc 

oczywi~oie na ziemi m6wi~ 
nic nowego pod słońcem 
i milicjant spisuje pxotok6l 
człowiekowi kt6ry przeszedł 
w popr~ek ulicę. 

A jak nam się urodzi 
te!1 ohło-piec 

to mu powiem 
że świat jest dobry 1 piękny 
nauczę go sl6w 

które są cła nas tak dziwaczne 
jak nerineje turitalle amonity 

opowiem wu o miłości nadziei 

braterstwie 

cpowiem mu o .\'ahatmie człowieku 
kt6ry zo~tał wniebowzięty 
jako kosmyk wonnego dymu 

o naszych tkaczach, gćrnikaoh 

i drobnych urzędnikach 
kt6r~y budowali dom 

wbrew ciemności 
~łyska jąoe j złotJmi kłami 

wbr2w łJ 1Jrzy kt6ra pożerała 
~oiany 1 fundamenty tak 

że Joeci zaczynAli budowę 

"od dymu z komina" 

A jak si.i urodzi 
te~ chłopiec to mu powiem: 
tu jest światło tu cierr.ność 

~u jest pra~da tu fałsz 
tu strona lewa t~ prawa 

I będzie ~ył w jasno~oi. 



K.l.Reo. Rankiem z domu i,yohodzimy, 

'l'rc6 owie oua6w 

kaidy w swoją stronQ••• 
A dopiero wieczorem \ 
leży przed nami plon trud6w 

jak skrzypce - świeło skończone. 

M.l.Rec. ~eta kwiat stawia na oknie, 
drzewo w kominie bzyka, 

ReJ. 
Poeta 

K ,. 2. RcJ • 

~a ręce złocone ogniem 

"y łynte muzyka. 

Siłą czerpaną z ognia 
mężnieją ~parte plecy. 

Jak w6dz na zdobycie fortecy 
idziemy ~lb dnia. 

I nieraz trafia nas ostrze, 
bijących w prawo i w lewo, 
by były rzeczy najprostsze: 

mięso, chleb, drzewo ••• 

Dymią kominy. ~ym nad Dąbrową, 

p~nad Sosnowcem, Łodzią, nad Śląskiem. 
Dymią odćwiętnie, dymią na nowo. 
„ "":ł 

Wieją pociągi - wskro~ poprzez Polskę : 

Z Bialostoozozyzny na Opolszczyznę, \ 
od oiemnyoh sitoln1 .:Jo jasnych brzeg6w \ 

poprzez ccdzienność, poprzez ojczyznę, \ 

oa Sandomierza, do Kołobrzegu. 

Pługi na zach6a. w,gla dla Gdańska. 
7:e by okrzepła, że by "'7r,-cs la 

własna - robocza, a nie zn6w pańska. 
I to jest maj nasz. I to jest wiosna. 

Idą trakto~y, idą od ~witu, 
dzwonią kowadła, grają maszyny, 

ro~nie Piętrami ~zeozpospclita 

dymlą kominy, dymią kominy • 
... 

Gdzie budowa z kopyta rwie 

wielkie piece dech biorą w płuca 
tylko tutaj napewno się wie, 

że to jednak jest re~olucja. 
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Ale tu powszedności krzyk 

zabłąkanej :~1a mrocznych toieżkach 

gryzie ~udy żarłocz~ej grzyb, 

rozsypuje się w proch miasteczko. 

Gdy go ~zeźbiarz - dztejo9is dotknie 

jak~ twarz będzie miał r.esz czas? 

Tych kruszących się bezpowrotnie 

ozy też tamtych rosn~oych miast? 

s~utnych ludzi idąc3ch na dno? 

Twarcych, zrywem biorących brzeg 

Jaką twarz, jaką tre~ć oagaa~ą 

gay orlwiną z gazety nasz wiek? 

W.2.Rec~ Kochani ludoteroy 
~ie patrzcie wilkiem 
Na człowieka 

który pyta o wolne miejsce 
w przedziale kolejo~ym 

zrozumcie 
inni ludzie te~ mają 

dwie nogi i siedzenie 
kochani ludożerJy 
poczekajcie chwilę 

nie depczcie słabszych 

~ie zgrzytajcie zę0ami 

zrozumcie 
ludzi jest du~o, będzie jeszcze 
więcej więc posuńcie się troch~ 

ustą-PGie 

Kochani luuożeroy 

nie wykupujcie wszystkich 

świec sznurowadeł i makaronu 
nie mówcie odwróceni tyłem : 
ja r:1nie mój noja 
mój żołądek mój włos 

m6j odcisk moje s9odnie 
moja żona moje dzieci 
rr.oje zdanie 



Koc han i ludożercy nie z jadajmy się Dobrze 

bo nie zmartwychwstaniemy 

~raprawdę 

Rec.K.J. W losie ojczyzny swej wzią6 udział 
z nadzieją, w trosce doświadczonej, 

jak udział m~ża w losie tony -

i cześć po dawno zma~łych ludziaoh 

Ale nie ~łaka6f kiedy płacze, 

ale nie m1lcze6, kiedy milczy, 
ale nie krzyoze6, gdy k~zykacze 

C~oą imi~ twe w swe wżegi wliczyć.· 

M.l.Reo. Zn6w j~stem starszy o dwadzieścia lat, 

ohcialbyrr. o dalszych dziesięć być stars~y, 

gdy jut wieczysty utrwali się ~lad 

naszP.go marszu. 

Rec. 
Poeta 

Na pewno wt€dy u kresu dr6g 

zarys zobaozę stulecia, 
w kt6rym się żaden nie czai wr6g 
naszych dzieoi. 

~6wozas zapomną o rzeozaoh złyohf 

syn wejdzie w lata młodości ••• 

O~ nie zrozu~ie trosk, smutk6w mych 
moje spamięta rado~oi. 

Cząstka pracy wykonana 

1 znćw c~ąstka. i zn6w cz~stka, 
1 z~6w noo, 1 zn6w od rana 
do cząstki dodana cząstka. 

Słońce serce nam przeszywa 
1 biją wdzi~ozne blaskowi 
Rękami Pchamy tworzywa 

od bezkształtu k~ kształtowi. 

Kształt&mi t.wiat ~aludniają 
do prao Przyłożone dłonie. 
Tętnią Praoe. Tak powstają 
wiersze, dorr.y i symfonie. 

\ 
\ 



ie 

K.J.Feo. Kraju m6j, kraju barwny . 
pelargonii 1 ~alwy 
kraju węglA i stali, 

1 sosny 1 konwalii, 
grudka twej ziemi w ręk~ 
~wieci nawet po ciemku, 
ty~ m6j w śniegu spiekooi~, 

tu dzi~c spoczął i oj~iec; 
trawa, trawa szmerliwa białe kołci okrywa. 
A n~m, kt6rz16my w drodze, 
rit,?,Ghaj flaga łopoce, 

·ieby at.wi~cza ł at.wi~k kielni 

naj0elniej - najrzetelniej 
~eby siła w ra~ionaoh, 
żeby trud IlASZ wykonać ...,. 

przy stali 1 przy zbożu, 

na lądzie i na morzu -
~eby blcak s~eJł z dni naszych, 
dni mozolnyoh tdważnyoh, 

w wiek sławą zł<Jtoltstną, 
nuto ~wi~ta, ojozyznc~ 

M.2.-Rec. Hieohaj rosną szkoły i mosty, 

R20. 
Poeta 

niech rlziewozy~J dojrzewają jak grona, 
niechaj drogi i rzeki plynąr 
~piewa flaga białe-czerwona. 
,1ech praca będzie radosna, 

r.ieoh sen nerą b~dzie spokojny, 
armia wolność przynicsła, 
armia pok6 j osłem i, 

kraj i nar6d osłoni od wojny. 

'P ~ 6 .!. Jak t~ prawdę o -O~soe powiedzie, gdy piure na~ 
takie zamglone 

I paj~czynę w kałama:rzu? I w oczach kłamliwe mr;ły. 

Jak tu P:Jlskę na r7ce poot.wye!.6 jek żonę i ~;ni.1::;.:,,c 

ao gwla~a jak żonę. 
i poprostu powiedzic6: to ty. 
To ty, w:ilna tluprzek6r kana i iom 1 dt,.rni C·m. 

Mariacka Wieża, 



Pallas Varsavia, słońce wolnośoi 1 
które krety o~lepia, 

Ts IOZe~miana szeroko, gdy w6zek z węglem 
przejeżdża 

przez roztrzaskany Szopena Fortepian. 
Bo każdy tw6j dzień jest hymn. Nie słotny walc. 

Więc hymnem 
warczę nad twymi portami, szumię wietrzną wiejską 

TT1U zyką, 

a w nocy jak kras~oludek, wsparty na pi6rze, 
pilnuję 

twojego telaza i cynku. 

I nie chcę aa ciebie nic - opr6oz szozę~cia, 
że idę w szeregu. 

przechodzę. Rzucasz mi kwiat. Bądi zdrów powiadasz. 
Bąił zdrowa. 

Muzyka. 

W montażu wykorzystałam wiersze: Władysława Broniewskiego, 
Andrzeja Mandaliana, Janusza Przymanowskiego, Aleksandra 
P.ymkiewicza, Adama Ważyka, Juliana Tuwima, Yonstantego Ilde­
fon.sa Galozyńskiego, Tadeusza Różewicza, Witolda Wirpszy, 
Stanis13wa Ryszarda JObrowolskiego, W1~tora Woroszylskiego, 
Stanisława Wygodzkiego 

\ 



~._1_ o_s_ ~_ ir_K __ A ___ ?,_ U_ł; A_'N_S_Y_.A 

/ na so:c i) - głosy r6wne/ 

Słowa: Stani~ław PI~~~ACKI IT.STACH/ Muzyka: Ant oni SU'l'ff/lSKI 

Tempe ~alea - tp~ewnie 

i 
As , _ .As 

~--:\-$~ i, - ~~ --:a=--- J-=----µ--~~~ --r-~~-~:- ~-J~--=-1-=·~ -~--l ~~- -J-------~-~---- -~---J-----=--..1 -~r~_:_ ~-~ -_,________.____ . -· --· . --=- --- - -·· ---- ----- -;)) . --- - --- --~ . 
------ -- ---- - . - - -- -- -- -----+---

Piękne są g6--ry ich · widok · po---nu-----ry gro---zę w nas 

- ~- p- -- -. - . -- - ~ . - - - --- --- - - - - - --- - - - - - ---__ --~_.-:- -~ -:-· ~ - --

~ 
_ 

41 
Des F7 Bm 1 

t -~ r -1 r . : -r--- t J t-1-- i -r · _ .-1- r-r-~r -1-:_J~-~-- --. ___ j 
bu--dzi i a~--. stepy r la--sy w o---dle---gle juz 

~ 
7<,s7 ~ 

~--- -=v -t~=.r==rg__ -::-... -ff-f . f 
- -=-=c~a-~y sla-wi-l Iie---je--aet-jt~ż 

As t ~ ~-- - ~ ·- - ·=1 r,·=r ~ ---J _·_ --=f--~~3 
wi=szcz---... I-ecz jest za-

~-~~~--·1 J r=-=ą--. -l r &rIS .J·=-r- -t~f 9~t=t~~-=~ 
ką--tek, w nim wie-le pa--mią--tek, wspomnie~ i rocznic 1 dat------, 

~l~--~1, _ _!_;-J~r _: ~rtif SJ-~f;J~:~~r --!----+-·--1--~isk:~-=t~l: __ :~--:·-?.~-~-d 

ro 
o 

a 



\ 
r e n 

----- łaf--NY, krł j fslońc 1 

mTiel r pri= 

I;'\ 

.,-bft=o-tr 1r aftchfen 
a tempo mf As 

d lsk 2/Gdzieś to 



El~\~~ . __:_~ -\ ~ 1 - - \-~~~- J --=-_ ;i·--=-,-- ~--- }+~-s~ -5- 1 - ==! 
E 'J'- J- l - -- d J -L_J=-- - -=f-=- i --4-- _=f-_ -J.~---~rE ~==3-

brzmi try-um-----fa--lnie, co rok prze--kra--oza--ją p 1 a n , w fa - --

Bm Es7 

~+~b~\~~f: gn~-Ltr r= R 
brykach a~ wa--rc~y dla wszystkich wy-starczy, by dobryc h do--cze--ka6 

As As 

rJ ~b:-y-_-;=:F -: =l ~-----1 ·- -~ -.-- t m -~~--=-+- -- ~~ E-~ b r=+-f ~L J -= -f -=f-r-~d t.=-<- l=f J ---r -. 
zmian. W miastach tłum ludzi grzm i ,huczy 1 łudzi dziw, te tak 

~ -~v---v~ 
Gbzm Bm F7 mp Bm Es7 ,--- ---. As mf 

r r =-v+-Jlr 1 H::f=-1--a-r-r =r3-==.l=r~~-rrx-~~ 
wielki jest gr6a--, a u nas wtróa ci-sz1 tra--kto--ry się słyszy, a 

B7 -~ - --- - -~--Es /~owt6rzy6 od refrenu/ 
Et~~q- - --~~ =t+=f - •'-!~_ 1--:~=-~-i=! ___ -- -- ·-----·-·---- - -i E ty 11 - iĄ-l . -~ -~ .:+-_ r- --I ~-:- ~ --~f- +=j--{ .,. ; 

pły-aie tu mle-ko i roi6d---. ~u ---

('\) 
I\) 



~lawa 

r 

·= ..... 2a 

?IOSENKA ~UŁA'NSKA 
i::=,,.= -;:-::.::,,:,,.--,1~~------------~--

Stanisław BI~H~TACKI /T.STACPJ 
Muzyka : Antoni SUTOWSKI 

Piękne :,ą 5 órJ, 

Ioh widok ponury 
Gr.oz~ w nas budzi i areazcz; 
Ste~y i lasy 
~ odległe jut czasy 
Sławił niejeden jut wieszcz ••• 

Ieoz jest zakątek, 
w nim wiele pamiątek, 
Wspo~nie~ 1 roozniu i dat, 
Plaski i 1iisk"l, 

A ~rogi i bliski, 
Znany nam dobrze cd lat. 
RF.FR"RN: Żulaw.y, kraj słońca i zb6z, 

~owiew6w ci1gnących od mól2', 
Kraj mgieł 1 promieni, 
'~l 6 a i zie 1 en 1 , 

Dr~ącej i l~niącej, jak plusz. 

tulawy rczkwitle jak pąk, 
?a:-hn_ące kwlatćitri swyJh łąk ••• 

Obfi :,v 1.. zyzni spin hl erz o jozyzny, \ 
Dz1e~o i plon ~olskioh rąk. 

'' \ 

Guzieś huczą kcpn1n1e, 
~o brzffii triumfalnie, 
Co rok przP-kraozają plan, 
V! fabr,ykaoh aż warczy 
Dla wsrystkich wystarczy, 
TI:y a o bry eh a o:; zck'3.Ć zmian. 

W miantach tłum ludzi 
Grzmi, huczy i bt.dz1. 
Dziw, ~e tak wielki jest gr6d, 
A u naR w~r6d ~iszy, 
'!'rak t ,~ ry się słyszy ·' 
A Płynie tu niebo i miód ••• 
REFREN: Ż~ławy, kraj słońca itd. 

I 
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Krzysztof Ro~anowLlki w urugiej połowie 
XX wiekt; 

-----------------
AJ\1AT0RSKI KTiUB FILMOWY - A PO CO '? ......... ~-----------~---~ ............... _. .. -,-:.-..,.-...... --~.-----..._ 

Gdy zakładamy Ylub filmowy mar.1y tyle kłopot 6w, 

~e brak nam czasu na zaotanowitnie siq po co to wszystko? 

'Naszym celem jest zdobycie spriętu, nauka filmu i nauka 

Pracy w zespole. Pierwsze ruchom~ fotografie dają b.wiele 

satysfakcji i tym, kt6rzy. kręcą i jeszcze więcej tym, kt6-
r~,y są filmowall1. Jedn~k po pi:1rwsi,y:Jh zachwytach i kcn­

frontao ja.;h przy~hodr:ą _reflP.ksJe, cd~ywają się "realiści" 

/zwł8szcza w księgowo~ci/, k~6rzy wypominają elitaryzm 

/ jakby to kwintGt jazt,owy nie był też elitarny, przecież 
tylko A pię6 . os6b/ 1 wielkie kdszta ~wiązane z realizacją 

filmów. ,Jeżeli Klub ma , istni e6 1 rozwijać się, musi sobie 

,qwiedzieć, jaki~ są jego cele 1 mcżliwości ora~ jakie 

Przed sobą zadanił wytyc~y fe wykonania~ 

Zarzut wysokich kosztdw łatwy jest do odparcia 

kiedy u~wtadomlmy sobie wartoś6 wsnik6w a ziaialnośct Kl~bu. 

tTako· ska17 1,orównawczą po,jam, że koszt proó1.;kcji łatwego 
filtru dokumentarnego '-' czesie prcjdro j1 ok. 15 min. ·Nynosi 

jakie~ 200 - 25C tys. rłotych. \ 

Jednak warto~6 utwor6w artystycznych jest tro-
ch~ 1 \ 

~ n~ego rodzaju 1 nie stoi w ~rostym stosunku do nakła-
d6w ,I \ 

f~nanso~yoh. Decydują tu zdolno§ci i umiejętnc§oi 
tw6rc sa.. 

· y. A g~y i te warunki ~OOPłnionc wtedy ••• 
. . . . ' 

~owstałe w latach trzydziestych powstępowe sto-
T.ar?y~z . 

0 
f~ '-' ente "Start n głosił, jako naCZi::'lne zadanie walkę 

___ Llm - st k · · ~ a · A t ,. 
Klub---;--~]-.H_i_2E21f.C-~B1!Llł!ł.l.1QQ~!1,~· .::,4 i~ę, ze ,i.ma ors~i 

~ . - 1 lmowy r6wn~e~ w ten spon6b pcwinien rozum~e5 swą 
l, z 1 a ła J: ~ ć . , 

nos a wt~dy gdy udowodni, iz oprooz zabawy mot~ 
f,Od Ołać ~ 
n 4 Powaś~iejszym zadaniem~ napewno znajd~ie wiol~ 
.t-'rzy -~a 16 

J c ł i opiekunów. 

• -r..rć:i leży się t € raz ~;=1.3tanowić, ja kirn"i drogami 
m o zna r r " " 

, , ea 11.:..""0WćiC hasło fil nu społecznie 'Jżyt ee C!lego w W-:J-

r ~nKach ~ t ~ . 
cmaJor~kich. Film, kt6ry jest najskutec~ciejezym 

sposobem nrz~,-azvw':I ~1· ,:i: I!.] 1 . *"' t . k . , n~u ..... ~ ,J '.:.\r.i I.A. my .. , , Jes"' ez sua orrn.tym srcjk1em 
q CZAnia z . . 

• .a pomocą filmu mozna uozyć ncwy:h robctnik6w 
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-obsługi skomplikowanych maszyn, a dzieci ~asad ruchu 

drogowego. Jakie ważna jest dziedzina życia, określana 

skr6te~~bhp". Wiele wypadk6w przy p~acy zaa~zyło się 

mimo, że pracujący znał ~rzepisy, ale je zlekceważyls 

Zabrakło mu popro3tu wycbra~ni. Film, kt6ry zanotuje 

w spos6b sugestywny skutki autentyJznego wypadku, albo 

taki wypadek poka~e prze~ ekspresyjn~ tnsceni~ację~ -

•ła~nie pobudzi wyob~a~nię i przez to mote zapobiec nie­
szczę~otu. 

In:iy przykład - często zd.rc·wie a nawet żyrie 
człowieka zalety od szybko udzielonej pierwszej pomocy. 
JAk jej udziel16, może łatwo 1 skutecznie nauczyć film, 
zrealizowany przy pomooy lekarzy, wsp6lpracująoych 
z Klubem Filmowym. Jeżeli już mowa o zdrowiu, to film 
amatorski ·mote skutecznie wslczy6 z plagami niszczący­

mi zdro~ie społeczeństwa : z pijaństwem, alkoholizmem 
i paleniem tytoniu. wożna też propagowa6 higien~ oso­

bistą np. myoie zęb6w czy u~g. Jest tu pole dla dużej 

inwencji i poczucia hum~ru. 

Sport to zdrowie - wielkie o~rodki sportowe 
od dawna utywaj4 filmu jo treningu. Bez filmu zawodnik 

nie mote zobaoz~6 siebie samego w akcji. A przeolei nie 

tylko kadra chce by6 sprawna 1 odnosić sukces3. ~arte, 
by Amatorski Klub Filmowy nawi'=lzał współpracę z miej­

scowym zrzeszeniem·sportowym. Fil~~m moina u~zy6 wszel­
kich czynno~ci Jolączonych z ruohem np. pływania~ tu 

jeszcze istnieje możliwo~6 pokazania ruohów pod wodą ! 

- czy narciarstwa. :Przykłady możnaby tu m:iożyć jesz~z;e 

a ługo. 
Fil~ 1 szkoła - na ten temat można napisa~ 

ksiątkę. Szkolny KlJb Filmowy t~ znakomita zabawa, r6w­
nocze~nle ucząca i wychowa~oz~. Po przez realizacjQ 
filmu, kt6ry jest sztuką złatoną, młodzie~ styka si~ 
ze s~tuk~ ws~cch~+ tonnie. - tctk z literaturą, jrt"-i ~:i.a«~ 

styką, mu~ykfi l teatrem a r6wnoo3t: .:h.l ~ uct.iy się vvsp6ł­

d~iałania społeo~nego i po~naje istot~ ~racy tw6rGeej. 

Uc~y się trcs~tą nawet rachunk6w ~ bo fil~ musi hy6 
wyprodukowany, at~ konr;t.uje. ·r1 szk0lie; caki Klub iG-:..7;~ 
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realizowa6 filmy, będące pomocą naukową dla klas młod­
nzych, a taka realizacja zmusza do dokładnego zapozna­
nia się z materiałem biologii, historii ozy geografii. 
Wiedzę o społeczeństwie moina zdoby6 przez realizację 
film'6w dokumentarnych, poświęconych problemorr. omawianym 
w programie szkolnym. 

Film dokumentarny to bardzo wdzięczna, choć 

trudna dziedzina działalności Klubu~ Podczas ostatniego 
Og61nopolskiego Konkursu na film amatorski pierwszą na­
grodę za film dokumentarny zdobył klub kielecki JKF 
"Gpr.g" przy WDK za filtr. "Żyję kultt;rą msgo miasta",kt6ry 
1'yl wesołą aoz nieco ~atyryczną kroniką. kulturalną Kielc. 
W Aleksandrowie Klub Filmowy przy Do~u Kultury realizuje 
P.K.F. /Powiatową Kronikę Filmową/ kt6ra wyświetlana jest 
w miejsoowym ki.ni.e~ Znalazła ona uznanie w oczach ogólno­
krajowej PKF, kt6ra po~więoił:a jej jeden z temat6w.Film 
to jedyny sposób, by zatrzy~a6 przemijanie czasu. Już po 
~aru latach staje się doku~entem historycznym. Amatorzy 
mogą np. zrealizowa6 film o tudowie szkoły tysiąclecia 
od mcmentu wmurowania kamienia węgielnego aż do pierw­
szej lekcji. Jakże cennym 1 pouczającym dokumentem byłby 
taki film dla wybudowanej szkoly\J Nowe pokolenia ucz.n16w 
przez lata mogłyby ogląda6 na ekranie i jak powstawała ich . 
szkoła i uozyó się poszanowania dla niej • • 

\ 
Film nie tylko zatr~ymuje czas, jest on potęż-

nym orężem oddziaływania na społeczcństwo\J Realizow
1

ana 
I 

Pr~ez Klub Kronika, kt6ra może spopularyzowa6 ludzi
1

na 
to ~as1ugujących 1 może stać się czynnikiem wpływającym na 
życi~ społ~ozne środowiska i dz1ala6 na nie wychowawczo. 
Kryty~a za ponocą kamery filmcwej jest naprawdę nie do 
c~pat~ia 1 trzeba nieraz uwa~a6, żeby nie naduży6 tej 
strasznej broni. za pom,~,oą filmu można wplywa6 na obycza­
je, la-nsować modę czy dbać o czystość i porządek w mie­
~cie .. 

Tematy dotyczące dzialalno~ci kulturalnej, za­
bytk6w architektury i sztuki a zwłaszcza proces tw6rczy 
ludowych artystów - to r6wnież wdzięczne tematy dla na­
szej kamery~ ~ożna też notować na ta~mie stare obrzędy 
1 obyczaje / jak to ma w planie Klub Filmowy w Wejherowie/ 
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1 dawne stroje czy przedmioty domowe. Gdy będziemy pr6= 
bowali sil w filmie fabularnym lub animc~anym, mote spr6= 

bowa6 przenieść na ekran stare legendy ozy bajki ludowe. 

Jeżeli film taki będzie poprawnie zreali z~wa ny 9 to zaw~ 

sze może liczyć na wdzięcznego odbiorcę i to nie tylko 

w najbliższej okolicy, ale i w szerszym gronie np~ w Te­

lewizji Polskiej ozy interwizji. 
i,asowość ruchu filmowego nie moze polegać na 

liczebno~ci Klub6w Filmowych. Realizacja filmu wymaga 
wiele pracy, samozaparcia, wi~lu nieprzespanych nocy no 

) I 

i przede wszystkim swoistych uzdolnień, kt6re nie każdy 
posiada. Trzeba się zgodzi6, że tych co realizują filmy, 
nigdy nie będzie zbyt wielu. Masowo~6 tego ruchu to ma= 
sowy odbiorca, a w drugiej połowie dwudziestego wieku, 
w dobie sputników i telewizji, każdy amator może liczy6 
na mi 1 i o ny odbiorc6w, jeżeli tylko będzie miał 
im do-pokazania coś naprawdę ciekawego i będzie umiał 

do pokazać. 
Nie są te tylko marzenia$ Oto realne przykła­

dy : Tygodnik "Film" nr 7/7"9J/ z 16 lutego 1964 na stro=­
nie drugiej zamieszcza następującą notatkę: 1Y]Y§t1 
klub_filmowl ~ działający przy Lubuskim Towarzystwie 
Kultury - istnieje jut si6dmy rok. Filmoucy - amatorzy 
realizują filmy dokumentalne i oświatowe /głównie o te­

matyce regionalnej/, kt6re rrozpowszechniane są nie tył~ 
ko na terenie wojew6dztwa zielonog6rskiego, ale i w 

1'~l.~!!.1~_j,!_f.Q~!l~!1§~.!~j oraz w sieci Centrali Rozpowszech­
niania Film6w O~wiatowych. Czego i regionowi gdaftski~mu 

można lmiało życzy6 ! 

, Ciekawym aspektem amatorskiego ruchu filmowe= 

go, który pr6oz wszystkich wyzej wymienionych zadań 
przede wszystkim ma ambicję tworzenia sztuki filmowej 

i to przez wielkie S ~ jest jego zdolność integracji 

wszystkich ludzi związanych ze sztuką zar6wno emocjo­
nalnie jak i zawodowce Przy realizacji filmu z prawdzi­
wego zdarzenia jest miejsce 1 dla literata i dla pla­
styków, fotograf6w, aktorów, muzyk6w,tak dla kompozyto~ 
ra jak i wykonawc6w, reżyserów ozy scenografów i archi-



l'ot. J-i IW.\/,1.\'0IJ"SKI 

2-le.tnie Sllldium Filmowe zorganizowanc przc,z JVDJ{ i rVRZZ 
ciesz~ się coraz wi<:1-lszsm powodzeniem. Oboh teorii wiele 

godzin poświęca sic zaj<:ciom 1>rahtscznsm. 

Fot. H. RO ,\IA .YOWSJ.:l 





tekt6w. Co więcej, ci ludzie sztuki muszą prosi6 do porno= 
cy elektryk6w, chemik6w ozy rad1owc6w, a jeśli powstaje 
film oświatowy to faohowo6w z tej dziedziny wiedzy, ja= 
kiej film będzie dotyczył. A przecież pomaga6 mogą r6w­
nież ludzie rzemiosła 1 ci. wszyscy, kt6rzy będą w fil­
mie występowa6. Czasami pomoże też i Milicja, zwłaszcza 

gdy będzie się realizowa6 film o bezpieczeństwie na dra~ 
dze, a niekiedy - w razie potrzeby gwałtownej ulewy na 
planie - przyda się i znajomy strażak z hydrantem. Tak 
więc film mimo, że jego autorem jest zawsze realizator, 
a wi~o jedna osoba, może być kręcony dosłownie przez ca~ 
le miasto i może sta6 się punktem wyjścia dużego ożywie­
nia kulturalnego. 

K.Romanowski 

W NARC U MYŚL O MAJU 

7,bliża się ~więto l~majowe, a wraz z nim kłopoty instruk­
torów kulturalno-oświatowych, jak by tu najlepiej 1 naj­
ciekawiej zorganizować akademię l~majową, skąd czerpać 

materia ly. 

Przypominamy zatem, że warto poszperać 
~lasny~h archiwach, a przede wszystkim 
wiatowyoh, gromadzkich i szkolnych. 
Znajdziemy tam następujące publikacje : 

w księgarniach, 
bibliotekach po-

\ 
1. 1-M~j - materiały historyczno~literackie w opracowa­

niu Ann3 Milskiej - Książka i Wiedza, W-wa 1950. 
2. !-~~~~ - 60 lat święta międzynarodowej solidarności, 

opr. Tadeusz Daniszewski - Książka i Wiedza,W-wa 1960. 

J. f21§~!§_f!~§n!_B~!2!~2ijn~_12!§_=_!222 - Książka i 
Wiedza 1950 - rozdział "Pieśni 1 Majowe" str.99-116. 

4 • B~l_!~-1~~1-~~~~-ostatni ~wiersze~ pieśni - insce­
nizacje, W-wa 1953~-c;;telnik. 

5
• ~~!~l~-R~1~!~~~l-~~1~~1~!-B~~~-?-B2!~, oprGLucyna 

Tych i Ryszard foniczek, w-wa 1958, Iskry. 



Poniżej podajemy 2 opisy krakowiaka 
w ujęciu trzeoh r6żnych, ale nawzajem 
uzupełniających się autorów. 

Y R A Y. O W I A K -----------------
Krakowiak wraz z jego or.mianami : mijanym, prze­

bieganym, su~anym, nie ustępuje w st&rszehstwie chodzone­

nu. Wohło~~l en stare tatlce ludowe, dawri1 ej samodzie~ne 

lub,wohqdząae w skład obrzędu weselnego. Tańczą go w tak­

cie dwumiarowym, z charakterystycznymi synkopami. 
, 

Tańoz1 go zar6wno starsi, jak młodsi, z przy- , 

~piewkami i swoistym przytupem, kończącym zazwyczaj pew­

ną frazę muzyo~n~ trzema o jednakowej sile tupnięciami. 

Nie ma krakowiaka Lez przy~piewek. Chłop krakow­

ski w przJ1piewkach wypowtada wszystko, co go cieszy lub 

smuci: u~zuoia miloHne, umiłowani e kraju i wolno~ć. 

W krakowiaku rej wodzi tancerz, który sw~ zwin­

no,cią, zręozno~oią 1 zdclncćotami w improwizowaniu okoli­

oznośotowych przyśpiewek z1obyi P=zewodni ctwo w gromadzie 

tanae~zy. Objąwszy kibi6 tancerki praw1 ręką 1 5r aje on 

przed kapelą, poddaje melodię: w czasie prz~·śpiewki uoz~­

stniby tahoa kołyszą się w rytmie muzyki, a następnie pu­

szczają si; parami za "przodkuj~cym'' szybkim cwałem bo­

kiem, krokiem nostawnyrn. 

Tak wyglądał krakowiak pierwotnie.· Stopniowo 

urozrraicanc go coraz bardziej, wprowaa~~jąo nowe fLguri 

jak krzesany, gdy tancer z z wymaohem nogi krzesz• cg eń 

podk6wkami o podłogę, albo jak przerzu~a , gdy tanc Prt 

przerzu:a ta~oerkę z prawego ramienia na l~we, P ka ,e 

przerzucanie urozmaica trzykrotnym przytupem. Pcw t1 Ly 

1 inne od~iany, gdy np. pary zaczęły wirować ~ok6ł sie­

bie, albo gdy tańczący odbiegali od siebie i tancerze 

kierowali się w prawo, tancerki za~ w lewo, a okrą~yw­

szy izbę spotykali się 1 tańczyli znowu parami .• 

Pi~kna jest figura z ozapkł, gdy tancerz to 

przerzuca j1 zręo~nie z ręki do ręki, to się niby zasła­

nia nią przed tancerką, to znćw zamiata przed cią ziemię 

pawimi pi6rami, wreszcie gdy wkłada ją zawadiacko na 

głowę i wybija hołub~e. 



Krakowiak s~ybko rozprzestrzenił się w całe~ 
Polsce a Zachowując wszęd~te sw6j odrębny rytm i krok +ane­
o ~ny, wz b0gaoa ł się w każdej ztemi no·A·ymi elementarni ta­
nec rmymi tł 

~rakowiaka z początku XIX w. opisał wierni e Ka­
zimierz Brodzińskt w "Wiesuiwie": 

~~ pr z6d wy nhodzi, przed muzyką staje : 
Halina w pląsach rękę mu podaje; 
Za nim się w kolo młodzieńcy zebrali, 
Nucą 1 blją w podk6wki ze stali. 
·:r1eslaw się za pas ujął . ręką prawą 

I pląsa lekko przed Haliną żwawą, 
W skrzypce i basy sypnął grosza hojnie, 
Ojcom ~a stołem skłonił się dostojnie, 
Tupnął i głowę nachylił ku ziemi 
I zaczął nuci6 słowy takowymi : 

Niechte ja lepiej nie ~yję 
Dziewczę, skarby moje , 
Je~li kiedy oczka czyje 
Mi lsze mi nad twcje. 

Bierze Halinę i tak w oko łc, 
Przodkująo dr utbcm, tańczy w9solo. 
Hal ina w pląsach przeJ nim u: ie~a, 
On, w r ęce bijąc, goni z daleka; 
A gdy dogoni, znowu z nią wr6ci, 
Staje i w pląsaoh tak dalej n~iji 

Nie uoiekaj 1 dziewczę lube, 
Moje sto tysięcy, 

Dogonię ja mcją zgubę 
i nie puszczę więcej. 

Krąży ptaszek w ciemnym lesie, 
Gałązek się czepia, 
A dognany pi6rka niesie, 
Gniazdeczko ulepia. 

Sa~ teraz w pląsach przed druhną stroni, 
A ona za nim wesoło goni, 
I dogoniwszy, gdy znowu wr6oi, 
8taje w pląsach tak dalej nuci : 
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Gospodarzu nie dasz wiary, 
Jak konie opłacę, 
W1da lem ja twe talary, 
Moje serce stracę. 

Grajcie skrzypki, bo się smucę 

W op łakanym stanie, 
Z konikami do dom wr6oę, 

Se rc e mi zostanie. 

Dłoń mu podała, a on w około 
Przodkująo drużbom tańczy wesoło. 

Brodziński scharakteryzował tutaj gł6wnie fi­

gury krakowiaka, tańczone w pacz.w.XIX. Nia wszystkie 

przyśpiewki były tak sielankowe jak w "Wiesławie". 

Wzrastaj103 u~isk pańszczyiniany znalazł wyraz 
1 w iLnych przyśpiewkach krakowskich: . 

Panowie się bogacą, nam pot z o zo ła :p ł.:,nie 

Chło~skie wcią~ marnieje, pańskie nie zaginie. 

Pani nasza, pani, robotę nam gani, 

s~ma nic nie robi, zastawia się nami. 

Wschodzi słonko, wschodzi od zielonej g6ry, 

Panowie, panowie, drzecie nas ze sk6ry itd. 

Podobnie jak chodzony, stał s~ę krakowiak rych-

ło tańcem warstw uprzywilejowanych. Z salon6~ wkroczył 

także na scenę. Słynna tancerka wiedeńska, Fanny Elssner, 

występująca w pierwszej połowie XIX w. pierwsza włączyła 

krakowiaka ao swego prograMu tanecznego i tańczyła go ca 

wielu scenach świata. 
Krakowiak jednak, tańczony na szlacheckich ba­

lach, kuligach i na scenie, stał się tańcem szablonowym, 

pozbawionym krakowskiej fa~tazji. Zwłaszcza na scenie 

za-tracił zupe ł:nle charakter tańca ludowego. 

Stare za~ figury krakowiaka coraz bardziej 

zacierały się w pamięci ludzkiej. Młodziet lądna nowo­

ści przyjmowała z miasta sceniczną formę krakowtaka taf1-

czonF.go w cztery czy osiem par 1 ukształtowanego przez 

małomiasteczkowe gusty. 
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Obecnie, nawet na wsi, krakowiak ma charakter 
tańca pokazowego, kt6ry się tańczy na pokazach świetli- · 

cowyoh l ub uroczystościach wiejskich. 

/T.Zydler/ 

~iezwykle ważną rolę w krakowiaku odgrywa barw­
ny str6j. O ile mazur czy kujawiak tańczony w zwykłym 
mi e jskl m ~t·1~1,,: ~e nie ro bi wrażenia o z.egoś niestosownego, 
o tyle tr Jenu sobie wyotrazi6 krakowiaka odtańczcLego w 
innym stroju niż krakowski. Jest on z krakowiakiem ~~i­
tle związany i stanowi jeden z jego element6w. Dziarski 
1 pełen fantazji j est lu d krakows~t . gr isty i zawadiacki 
jest krakowiak i r6wnież·barwny i p eł : n fantazji jest 
str ó j krakowskie Dziewczęta nosz 4 j~ dkrawe, o żywyoh kolo­
rach sp6dnice - z : elone, sza ~ir 0wc. białe - w duże czerwo­
ne kwiaty, s t.; to L~ m8rszc zor ~ ,~ przodu biały, kcronkovvy, 
aplikowany fartu szek; blu ~k~ biała, o rękawach szerokich, 
długi o h; gorsec iki aksan L~n o~wi~ niowe, szafirowe, czarne 
- bogato wyszywane złotem, k oralikami i cekinami; na szyi 
sznury korali, z tylu lub u ramienia zwisają pęki koloro­
wych wstątek e A kaida taka wstątka to karta z życia dziew­
czyny, to podarunek od ukochanego, to nagrcda za przcdow­
ni otwo w żniwach, to wsporrnienie jasnyc~ i radosnych dei. 
Sznurowane buciki uzupełniają str6j. W tańcu dziewczyna 
wygląda jak duży barwny motyl, przewijający się po izbie, 
omotujący partnera pękami kolorowych . wstążek i długimi 

warkoc zami. 

Str6j chłopaka, w odróżnieniu oa męskich stro­
j6w ludowyc h i nnych dzielnic, jE &t niemniej bogaty i barw­
ny. Granatowe kierezyje suto wyszywane czerwienią; szero­
ki, czerwony kołnierz, wzorzyfcie wyszyty cekinami opada 
na ramiona 1 plecy; koszula biała, pod szyją związana 
czerwoną tasiemką; szeroki sk6rzany pas gęsto nabijany 
ćwiekami, z rr.nóstwem dźwięczących przy każdym ruchu mo­
siężnych kółek; spodnie jasne, pasiaste, wpuszczone w 
czarne ze stalowymi podkówkami buty. Z podk6wek w "krze­
sanym" tancerz iskry krzesze przytupując ogni~cie. Na 
głowie czerwona krakuska, okolona czarnym barankiem, 
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z fantazją zsunięta na bakier. No 1 wreszcie pawie pióro 

lub cały pęk tych piór, grający i migający w tańcu wszy~ 
stkimi kolorami tęczy. 

Pas i czapka to najbąrdziej atrakcyjna część 

stroju krakowskiego, toteż Krakowiak umiejętnie się nim 
posługuje, często pobrzękuje k6łeczkami lub czapką z pa­

wim piórem zawadiacko i szarmancko zamiata podłogę dla 

podkreślenia wykonywanych figur czy też oczarowania dziew~ 
czyny. 

/Fr. Zozula/ 

PRZ"'~VIli:RZ~_Z_HARC F.RSK~_ BRACIĄ 

Zaczęło się to wszystko od grudniowego "zimowi~ 

ska" w Karpaczu. Komenda Gdańskiej Chorągwi ZHP zaprosiła 

na swe zimowisko kilka os6b obeznanych z problematyką kul­

tury masowej. I w ten sposób w charakterze wykładowców 
j 

ca tych zagadnień znalazło się w Karpaczu i dwoje instruk-

tor6w Woj.Domu Twórczo~oi Ludowej. A na miejscu okazało 

się, te są sami swoi, więc : Woj.Wydział Kultury, Biblio­

teka '.'lojew6dzka, Polskie Radio, Związek Nauczycielstwa 

Polskiego itd. Przedstawiciele tych instytucji i plac6wek, 

znalazłszy się w takiej niecodziennej scenerii, w sielsko­

-wypoczynkowym~ mimo gęstej siatki wykładów~ klimacie -

poczuli wielki przypływ energii i ochoczo zabrali się do 

przekazywania wszystkich swoich doświadczeń i wiadomości. 

Wnet powstały trzy kluby: filmowo--plastyczny czyli "Fi -

plastusie", muzyczny, czy '"Aliquoty" i artystyozno_,litera­

cki czyli ny1ub Literek". 

Z.a daniem ·każdego klubu_, .z łożonego z harcmistrz6w i druży­

nowych było opracowanie programu działania i praktyczne 

przygotowanie się do tego programu, aby po powrocie do 

Gdańska można było go realizować w swoich drużynach. 

Przy tej okazji porobiono niezwykle wiele zdumiewających 

odkryć, że mianowicie mieszkając w jednym mieście 1 sty­

kając si~ z r6tnym1 instytucjami i zrzeszeniami - nic · 

się o sobie na wzajem nie wie. ,1e wie się np. że wystar­

czy tylko wyciągnąć ręk~, aby zdobyć poszukiwane pomoce 



i materiały i nie wie się, że nie trzeba się glowi6 nad 

opracowywaniem pewnyoh metod, bo już dawno zostały opra= 

oowane. ~a szczęście wśr6d zaproszonych na zimowisko gości 

znalazł się również z-ca Kierownika Wydziału ~~1tury z 

Prez.WRN w Gdańsku Pe Lucjan Czyżewski i onże okazał się 

"mężem" a raczej "druhem opatrzonościowym", szybko bow;em 
zestawił, czego 'brać harcerska potrze bu je w zakresie pra-= 

cy kulturalno-oświatowej i jaką pomoc mogą jej okazać 

placówki podległe Wydziałowi Kultury, jak WDTL, ozy Biblio~ 

teka Wojewódzka ••• 
Tyle w Karpaczu, bo dalszy ciąg to już Gdańsk. 

Ot6ż przyjazne stosunki, nawiązane w g6rach, zacieśniają 

się coraz bardziej(ł I na chwałę Wydziału Kult_ury trzeba 

powiedzie6, że pomoc obiecaną harcerzem realizuje bardzo 

konsekwentnie. Punkt pierwsz~ owego prcgramu pomocy, 

z którego wypływają już dalsze inne, to ułatwienie kontak~ 

t6w ze wszystkimi placówkami kulturalnymi wybrzeża. W myśl 

tego 21 stycznia nastąpiło spotkanie harcerzy z Gdańskim 

Towarzystwem Przyjaoi6ł Sztuki i Redakcją "Liter" 4elL, -

3potkanie ~ Wojewódzkim Domem Tw6rczości iuaowej i om6wie­
nie form wsp6lpracy. Następne spotkania= zawsze w pierw~ 

szy wtorek miesiąca - odbędą się w Muzeum Pomorskim, w Bi~ 

blioteoe Wojew6dzkiej, w Towarzystwie . Rozwoju Ziem Zachod­

nich wsp61nie z Polskim Towarzystwem Tur~styczno=Krajo~ 

znawozym itde 
\ 

Przemyślany harmonogram ułożony zo~tal do końca bieżącego 
\ 

roku. 

Jeśli idzie o Wojew6dzki Dom Tw6rczości Ludowej, 

zadeklarował on ze swej strony gotowość do udzielania jak 

najdalej idącej pomocy w szkoleniu kadr k.o.-, w poradnict­

wie repertuarowym i metodycznym i wreszcie w zaopatrywa­

niu w materiały$ Z czasem współpraca ta napewno się roz= 

~zerzy i może pozyskamy wśr6d harcerzy jakiegoś druhci -

czy druhnę -- ''literata", któryby choiał st,ę podziel16 na 

łamach naszego I~FOR~ATORA wiadomościami o tyciu artysty- , 

cznym w aruzynaoh harcer:.3kich_, jako że wszelkte przejawy 

amatorskiego ruchu artystycznego i o~wiatcwegc bardzo nas 
intE1resują. 
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'-TTJBIL8US7 G:AH\TCAR ZA-AR'r fSTY -----~---------------------
Władysław Meisner jest najstarszym ceramikiem w KartuzaGh,a 

pewnie i w całym wojew6dztwie gdańskim. Liazy Bł lat. 

W bieżącym roku mija 1Q_!~!, jak pierwszy raz zasiadł za 

kólkif:m garncarskim. Od te,i pory z warsztatu jego wyszły 

tysiące artystycznych garnk6w, wazonów, talerzy, dzban6w. 

A wszystko nacechowane wielkim smakiem, wszystko utrzymane 

w charakterystyczym ~~ylu kaszubskim. Ceramika Meisnera 

ju7, ~1zed wojną otworzyła sobie drogę do rynków zagranicz­

ny~h. Bo lata najwi~kszej aktywności Meisnera przypadają 

wł~tn:e na okres przedwojenny. 
S~dziwy jubileat posiada list pochwalny otrzymany w roku 

1925 za organizację Wystawy Pomorskiej. W 19J4 r. otrzymał 

brązowy me~al uznania za udział~ wystawie w G~yni. 

~ 19J7 roku został odznaczony brązowym krzy~em zasługi. 

Jak.skarb przechowuje u 3iebie listy z wyrazami uznania 

i podzi1kowania z Francji, ~iemieo, Belgii, nglii i Ka-
' nady i szczyci sią tym, że jego pra~e znajduuł się ni~ 

tylko we wszystkich muzeach w Polsce, ale r ównież w Muzeum 

Brytyjskim w Londynie~ 

Przypominając pokr6tce osiągni1cia Władysława 
Meisnera - składamy Pu jednocześnie z okazji jubllau.3zu 

najserdeczniejsze życzenia. 

WY~I~RAVY_SZTUKI_DO_GRANIA••• 

'''1Ct,r.r~o J cTUTIA 7iA ~z,-niyr_-yr\'' FAT ... O~F-ITW'rnM" °Kilka pytaf1 ---------------------------------------' 
i nic wi{ce j'' e Pro~;rarny kieleckiego Teatrzyku DzlG/rnikc-· 

rzs i Aktora. Wstęp - Ryszard Smożewski. CPA~A 196J~ 

Dwa progrB'1J' ·- propoz,yc je nietra~~_;o jona 1- neg0, 

nowego teatru, k~~ry można by nazwa6 publicystycznym~ 

Programy te zosta ~y sko~ponowane z mdteriał6w dzicnnikar­

sktch, pczornie nleteatraln,ah,~jak listy czytelników oo 
redakcji, ogłoszenia, re~· r taże, ale i "na gorącott jJrau­

jących aktualne obserwacje społeczno-obyc~ajowe ~ u~ęsto 



Fragment WNStaW-N prac JVI. Meissnera - najstarszego ceramika 
pow. ka, tuskiego 

100 lat! dla zasłużonego jubilata 





bolesne problemy naszego czasu@ Prowokuj~ do dyskusji, 
zaohęoa ją do my§lenia o Ich "ma la forma O f choć tylko po-­
uornie łatwa /aktorzy podają tekst za postacie insoeni~ 
zacji i prywatnie, od siehie/, nadaje si~ szozeg61nie dla 
r6żnego rodzaju "teatr6w propozycji", imprez klubowych 
1 k6l milośnik6w teatru. 

Pierwszy program, "Kilka pytań i nic więcej", 
ułożony został z reportaży tw6rcy Teatrzyku~Dziennikarza 
1 Aktora, Ryszarda Smożewskiego, jrukowanycn w r6żnych 
pismach~ Tych pytah skierowanych pod adresem widza 1 ty­
cia jest cztery41 "Banalne pyt.anie'' ..,,. czy i jak można oku­
pi6 straszliwą krzywdę, "Manekiny p6jd~ sobie ulicą" --
czy rezygnowa6, ozy dąty6 do realizacji marzeń, w "Dwu 
brz6zkach"-= przy użyciu kukiełek - ukazana zo5tala·ko­
media /a może dramat?/ wynikająca z bezdusznego sto~un­
ku do człowieka, w "Ludziach i kamieniach" moralnoś6 wy­
rastająca na glebie wlasnośo1 i żądzy posiadania. Suro,wy 
smak autentyku i sugestywne potraktcwatie problem6w, kt6-
ryoh rozwiązanie zostawia się widownJ, wraz z oryginalną 
formą teatru, składają się na szczególny urok tej propozy­
cji repertuarowej. 

''Romeo i Julia za czwartym falochronem" łączy 

mater-Lał. dziennikarsv.i /'~T,'isty Teres;" do "Dc..:.\r.oła Ś·NiHta" 

i ogło.szen.i a fs8~etowe/ r. f1·agm~ntarni :_;3ckspirc-wskiej t:ra .... 
gedii i piosenką Osieckiej w groteskowo=komiczny kszt~łt 

artystyczny, w kt6rym z całą szczeroś~ii ~ostawione zo­
stały "spr:3wy sercowe" mł.odziezy(t 

Oba programy ~ą przykładem "t~atru zaangaiowa­
nego" 3 CPARze należą się wyrazy uznania za rozpowszP.ot­
nianie tej nowej formy scenicznej~ 

D.:.B!~!z~1ń~ki.1_A. ~ e ~Hr 6}2!~!!.§1s1.t-K!..~l!~1.§ łf!_ ::_ 
.::I:rk~..,,,TEM6IQ:y_:. Wybór tekst ów i t1V1ag1. o rea.lizaG j'l =­

Izabela Cywińska. CFARA 1963 $ 

~wadzie~ciA dziewięć tekst6w satyryo~nyth 
trzech autor6w. Sz~~6 tyoh tekstów atakuje wady l~jzkie 
/brak samokrytycyzm,., przysłow

1

iowe przywar,Y kobiet, śle­
potę mil.ości it-p/, w in~yc~:1 mowa o złym ft.n.ko j,.,r.,owaniu 

instyt~oji t organizaoji, spowodowanym b~zduszno~cią i 

niedta1stwem pra0ownik6w~ Teksty mają formę monol0g6w 
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i kr6tkich, paroosobowyoh skecz6wo Autorka wyboru nie da­
ła gotowych propozycji programów, lecz materiał, na pod= 
st8wie którego można takie programy dowolnie tworzs6, 
względnie wykorzysta6 go w czę~oi do imprez estradowych~ 

Adam_Mi.okiewicz_. "_KO~JRA D_HALT,ENROD". Dramatyzacja pocma·­

tu i uwagi inscenizaoy~ne ~ Jerzy Goliński, scenografia -
Wojciech Xrakowsti 1 muzyka - Tadeusz Vaklpkiewioz9 

SPAJA 196J, 

Świetna 1 hardzo piastyczna soe~!oznie dramatyta­
c~a, sprLlwJzo~~ przez zes,6ł kuraant6w Lubelskiego Dornu 
Kuitcry w 1959 r~ rze ~~ nadaje się do wykc~ania ~ar6wno 
na .".:>0€nie jD 1c ·.:.. n8 wolnym powietrz'i.l, wymaga jedr.ak akto-
r6w bardzo sprawnych w podawRni u tekst u~ R6wnież Llżyole 

muzyki jest w tej insoeni~aoji nieodzowne= a zatem nie 
ka~dy zespół mo~e padją6 się realizacji tej warto~ciowej 
attystyoznie pozycji repertuarowej. 

CzytAjcie i P!'e DLSe1ujcie " TEATR LUDOWY" /aares F'2dakoji 

Wars~2wa, ~cja 9/e Ka~dy n~~cr 2awie ra ~ogaty wyb6r mate­
riał6w repertuarowych~ 

-------------------~----------·----------------------~--=------------



KSIAiKI ~d~ KSiaiKI oo• KSIA~Kio~e ---1------------~------------,~~=-·-
Tadeusz Kudliński MASKA I_OBLICZE_T"SATRU W---wa 196J NK 

str. 346 zł. 550- ~aklo 10.000 

W dziesięciu bogato ilustrowanych rozdziała : t 

autor zamknął historię teatru, 6a staro~ytnej GreoJi i Rzy­
mu do sceny wsp6łc~esnej~ Popularny tok wykładu i starannie 
podany na kohou katdego rozdział~ wykaz ksiątck, pogłębia­
jących poruszone zagadnienia - wskazuje,~~ a~tor oh 1ialby 
tą publikacją aotrze6 do jak najszerszego kręg~ ~zytelnik6w. 
~iestety, nie idzie z tym w parze wysoka eona ksiąikl i 

zb,yt mały nakłaa(t Wielka nzkoda, bo ten 1~elt;mentarz teatral­
ny0 nowinien znaleźć się w ręku każdego :?.!r.atora, wy.~t~pu ją­

c ego na scenie amatorskiej i kaidego z miło~nik6w teatru, 
skupiających się przy s~klanym ekranie. 

Obok wspomn~anej ilu~traoji i wykazów b1bliogra­
f1~znych werto~ć ksiąiki KuJli~sktego podnosi zamiesz~zcna 
na końcu tabela gł6wnyoh ~~t ~ dzicj6w tea~ru. 

'NSPOMl'HF,~JI.A O JULJANIE TU'lłlMIE pod rrd. Wandy Jedlickiej ........ -.. ~- ... -_____ , ___ ,,_ ____ . __ _._ - -... - ... ~-----
1 r"nriana Toporowski ego. W-wa 1963. Czyt e. str, L~65 zł. 5 O.-=-

' 
~Takł~lQ.250. 

Zbi6r wspomnień 1 wypow1 cdzi o T~;wim"i.e 50--ciu 

osób, kt6re spotyka ly się i:Je zn3komi.tym poetEt w różnych 
okoliczno~oiach i r6tnyoh ~rod~wiskaoh, jest niezw}kle· 
pięknim hołdem zlototyrn jego pamięci w 10-tą roaznioę śmier­
ci. Jest to jednooze6nie wspaniała i w~ruszająoa "kdiątka 
do czytania" 1 zarazem przebcgate tr6jlo ~ennyJh materla-
16w dla organizator6w wieczor6w tuwimcNskiah. Należy o nim 
pamiętać w Bwiązku z przypadającym we wrze~~iu 70-le r lern 
uronr,in T_uwlma. 

Ksiątka zawiera wiele nieznany:h fotograt'ii draz 
kalendarium najważniejszych wydarzeh z tycia poety. 

/Uwaga~ organizatorzy konkurstw reoytatcrskioh, ksi~t~a ta 
stanowlć może ś_wietną nagrodę ala _recytator6w/. 
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Maria Szypowska V0"11·TQPllTICF.'A_<TAKIEJ_!TIE_ZNAMY - W-wa 196) 

PIW, str.616, zł.45.- ~akł. 10.000 

Postać Konopnickiej jest ciągle tywa i wieuzor­
nioe na temat jej tw6rozo~ci, zwłaszcza w ~rodowisku wiej­
skim, zawsze mogą liczyć na powodzenie.~ związku z tym 
szczególci.€ nebiera wagi ostatnia publikacja PIW z serii 
''lu1izie żywi'' w ja1':ie j wyda~1a została książka S"'ypowskie j. 
Założeniem tej serii jest jak najplastyczniejsze przedsta­
wienie sylwetek sławnych postaci za pomocą fragmentów pa­
miętnik6w, korespondencji i przekaz6w osób im wsp6łcze~ 
sn,yc ho 

Dzi~ki dotarciu do wielu ciekawych tr6deł, nie-
Nykorzyitywanyoh 9rzez dotychczasowych biograf6w Konopni­
ckiej, udało się Marii Szypowskiej wydoby6 nowe rysy ze 
znanego na og6ł portretu. 

Pięknym i wa,to~ciowym uzupełnieniem ksią~ki, 
ni~zwykle starannie wydanej, jest duża liozba zdjęć, w tym 
r6wniei fotografie wnętrza muzeum Konopnickiej w Żarnowcu 
oraz fotografia szkoły jej imienia wraz z podobizną ma­

lutkiej praprawnuczki poetki. 

Jan Leohoh fQ3fł] W-wa 196J, PIW, str.205, zł.20.-
11rakład 10.coo 

Zbiór wierszy sławnego w międzywojennym dwu­
dziestoleciu poety jest prawie nie znany młodemu pokole­
niu czytelników. Poprzednie wydanie - pierwsze po wojnie 
- w 1957 y. rozeszło si~ błyskawicznie. Zbi6r niniejszy 
oparty został w zasadzie na wydaniu Czytelnikowskim /nie­
co tylko rozszerzony/, ale niestety nie powtarza za nim 
słowa wstępnego o autorze, ograniczając się jedynie do 
zwięzłe! noty kronikarskiej. ~ielka szkoda, wła~nie ze 
~zględu na młodego czytelnika. 

Piękne, klarowne wiersze Lechonia warto wykor~y­
sta6 w konkursie rPoytatorskim, warto sięgnąć do nich 
przy opracowywaniu kompozycji poetyckich dla estradowego 
T~atru Poezji. 
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Horacy Safrin P"RZY'_SZ„t..BAS01.1TYCH_SWI~CACR~ Wyd C, Ł6dzki·e 196) 
zł~ JO, Nakł.10.000 

Humoru nigdy za wiele. Zawsze jest nań zapvtrze­
bowanie na wteozornioaoh klubowych, przy kominkach harcer­
skich- i w pr,y1:Yatn,ym wnętrzu własnego domu. Humor ten ca ls­
mi garściami można czerpać ze znakomitej antologii anegdot 
żydowskich, opracowanych przez H.Safrina. 

Maung Htin Aung O_Zł10TYM_ŻÓ1..J!1Y PIW 196J, str.288, zło25.­
Nakł.10„000 

Bogaty wyb6r bajek btrmańskich ze względu na swą 

egzotykę, dowcip 1 jednocześnie wielką romantyczność -
za~luguje w pełni na to, aby zainteresować się nimi i spró­
bować je upowszechnić wśród spragnionych zawsze nowyo~ ba­

śni dziectęoyc h s luc ha ozy (t Można zi.l ustrować nimi r6wnież 
powatny krajoznawczy wiecz6r, poświęcony zagadnieniom Azji. 

Maung Hti.n A1.n:g~ profesor 1 rektor uniwersytetu 
w Rangunie /stolica Birmy, kraju letąoago w Azji południo~ 
wo-wschod~iej/ zebrane i opracowane przez siełie bajki po­
dzielił na zwierzęce, roman~JJ~ne, cudowne i hu~orystyczne. 
~ajltozn1ejsza jest gru}a zwt~rz~c,~h bajek i egzotyzm loh 
polega przede wszystki~ na tym, te występują w ni~h nie 
1)oozc1we Z-:1 jące, czy nigdźwiedzin t wilki, jak u nas, ale 

tygry~y, mal~y, krokodyle, pytony, ~~~Y itp~ 

Jan PooE·k !!A1~I Wyd.Lubel~kit 196j}1 st? .62, zl.7.­
Nakł(tl.000 

Wydawnictwo lubelskie drugi ro·I.( z rt!ędu wyda je 
systematycznie tomiki poezji tw6rc6w ludowych Lubel~zczy­
zny, tytułowane nazwami polnych kwiatów~ W tej "kwiatcwej" 
serii ukazały się już "Maki.", "Kąkole", "Bławatki", "Nie­
zapomina jk1 '' 1 wreszcie obecnie MALWY$ 

Autor niniejszego tomiku ~Jh,a~i za najzdol­
niejszego art,yetę z licznej rze~~Y po.e4,~6w ludowych swojej 
ziemi 0 I rzeozywiśoie jego pro~te wier.'>ze naoechowane są 
uczuciem 1 ~dznaoiają się ładnym, poetyckim języki~m. 
Poeta operuje niewyszukanymi por6wnan1am1, ale bardzo 
plastycznymio Szczeg61ny wdzięk jego wierszom nadaje 
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odbijający się w nich ścisły związek poety z przyrodą. Oto 

wiersz, stanowiący swoiste oredo poetyckie Jana Pocka : 

Z POLA ------c;:;c, 
Z pola 
z kt6rego codziennie jadasz chleb 
i skąd czasem wiatr Ci przynosi 

zapach ziemi do dalekiego niasta 

przychodzi dzisiaj 

do Ciebie wiersz 
zrodzony w sercu poety - chłopa -

potomka Piasta. 

Przychodzi 
jak polny konik 
aby twoje serce zmęczone 
w pogoni za niczym 
napoi6 
słodkim nektarem pszenic 

czerwonym winem koniczyn 
i aby Cię poblogosław16 
uroczą mową ziemi 
kolącej tarniny 
i głogu 

byś w kamiennym mieście 
uczuł się szczęśliwy 

jak pośród pszenic 
w polu. 

I wierzy 
że gdy słowa błogosławiące usłyszysz 

Zapragniesz 
szumu wiśniowych sad6w 

1 polnej pełnej słońca ciszy -
że pójdziesz radosnym krokiem 
ku wsi rodzinnej 
by dłonie ojcom uśoisną6 czarne 
i spoozą6 

w białej ohacie 
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wśr6d zb6ż gwarnyoh 
pod niebem szerokim 

CI~KAWOSTKI Z RÓŻ~YCH SZUFLADEK -~-~---~---------~--~~~---~--~~ 
W granicach Polski mieszka obecnie 450 tysięcy 

osób zaliczanych do mn!~j~~Q§2!_n~~2QQ~l2E• Są to Ukraiń~ 
cy - 180.000 /głównie w wojew6dztwach olsztyńskim i kosza~ 
li6skim/, R~ałorusini - 165.000 /przewainie woj.białosto~ 
okie/, Żydzi - Jl.OOO /gló~nie Warszawa, I~df, Szozeoin/ 
Słowacy - 21.000 /Spisz, Orawa, pow.No~y Targ/, Czesi~ 
2.000 /w pobliśu granicy, pow.Kłodzko/, Rosjanie~ 19e000 
/wsohodnie krańce Polski, oraz tódt, Olsztyn, Gdańsk 
i Szczecin/, Niemcy - J.000 /wnjowrooławskte 1 koszal16~ 
skie/, Cyganie - 12.000 / częś6 z nich stanowi ludno~6 
Osiadła głównie w południowych województwao~/, Greoy ~ 
5.000, Maoedo6ozyoy - 5.000. r w językach mniejszo~oi narodowyo~ ukazuje się 
7 periodyk6w, działa ją dwe teatry -= Rosy_jski 1 Ży a owski, 
czynnych jest 79 szkół podstawowyoh, 8 średnioh 1 5 nau~ 
cz;yoielskich z języki.em wykładowym niepolskim. 

X 

X X 

Zesp6l realizatorski, utworiony na pocstawie 
Porozumienia pomiędzy ~aozelnym Zarządem Kin~matografi~ 
oznym, i Komitetem do Spraw Radia i Telewizji, przystąpił 
do nakręcania krótkich filmów dla telewizji. Będzie to 
seria 40 film6;~-;ki;d;j;~;;h-;~;-;-~;t;;e~h cykli : 
Barbara i Jan, czyli mocno osadzone w dzisiejszej rzeczyc:, 
• 1st0~oi Przygody fotoreportera 1 dziennikarki, jeżdżą­
cyoh Po całej Polsce; spotkania z klasyką światową; pod~ 
ziemny front, czyli filmy z okresu wojny i Demon w ruohu 
czyli filmy sensaoyjno=naukowe. 

X 

X X 
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~ajwiększą frekwencją w sezonie teatralnym 1962-
~ 196) cieszyła się adaEtacla_soeniozna powieści Sienkie­

wicza "W_Eustini_i_w_Euszozz"• Przedstawienie wystawiane 
na dw6oh scenach w Polsce obejrzało og6lem 165 tysięcy 
widz6w. Na drugim miejscu uplasowała się "Moralność pani 

Dulskiej" Zapolskiej, grana na 5 scenach. Obejrzało ją 97 
tysięcy wid~6w. 

X 

X X 

W grudniu ubsroku wybitny artysta=rzetbiarz, , 

Ksawerz_DU~IKOWSKI przekazał państwu sw6j dorobek twórczy 
oraz posiadane zbiory sztuki i pamiątk1 jako dar dla spo­

łeczeństwa. 

Ta ogromna kolekcja znajdzie pomieszczenie w 
specjalnym Muzeum Ksawerego Dunikowskiego. Artysta, nie­
ste~y, nie doczekał się otwarcia tego muzeum. Umarł w sty-

x 
X X 

~agroaę Krytyki Teatralnej im.Boya ~eleńskiego 
ctrzymała za wybitne osiągnięoia reżyserskie w r. 196) 
IIDIA_ZAMKOW, reżyser Teatru Starego w Krakowie. Wyreżyse­
rowałam.in. sztukę "Sen" Dostojewskiego, "Sen nocy let­
niej" Szekspira i ''Kaligulę" Camusa. 

X 

X X 

Dla uczczenia ROKU_ŻEROMSKIEGO wiele teatrów 
w Polsoe wystawi nie tylko jego sztuki teatralne, ale r6w­
nie~ prz9stosowane dla sceny powieści, jak "Ludzie bezdom­

ni" /Rzesz6w/, "Syzyfowe prace" /Tarn6w/ i "Popioły" /Wro­
cław/ o Ponadto Ministerstwo ł~-ącznośoi zapowiada wydanie 

znaozk6w, poświęconych Żeromskiemu, oraz serii poozt6wek 

o tematyce zaczerpniętej z jego powieści. 

X 

X X 
' 
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'.t6dł jest największym w Polsce środowiskiem 
akademickim student6w_zagran1c~nioho Skupiają się oni 
wok6l Studium Języka Polskiego, kt6re stanowil'Btępny etap 
przed rozpoozęaiem studi6w specjalistyoznyoh w r6tnych 
uozelniaoh polskioh. Og6lem znajduje się otecnie w Łodzi 
224 przedstawicieli 42 kraj6w ze wszystkich nieomal kon­
t1ńent6w. Najl1~zn1el reprezentowane są: Wietnam - 27 
os6b 1 Sudan - 21. Nigeria - 17i Syria - 15i Kuba~ 14, 
Etiopia~ 12. Ta wielonarodowościowa grupa należy ao· 
Związku Studentów Zagranicznych, którego przewodniczą­
cym jest Cypryjozyko 

X 

X X 

W ci~gu ostatnich 5 lat wybudowane w Polsce 
2.891 szkćł, w tym z fundusz6w społecznych wzntesio1:o 

11±-~~~2fl=E2N~1~1~ 
X 

X 

Wielu pisarzy polskich, jak meine Jarosław Iwa­
szkiewicz, Jerzy Jurandot, Jerzy Lutowski, Jerzy Broszkie­
wicz - przygotowują ~2!~-~~t~~l teatralne związan~ z 20-
-leoiem Polski !,udowej. 

KRO'TIKA ..... -=- __ ... ..., __ .... ______ #llft __ :aal' 

Miejski Wydział Kultury w Gdań.:'lku :iie zapomina 

-2-~~!l~e_q.t~h ~wtetlicaoh.'l styczniu i ·N pierwszych dniach 
lutego zesp6ł-;ł.~;~~;-;~ os6b: prelegen·t z 'Noj„Domi1 Kul-

tury IWDTL/, recytatorka; ~piewaozka i muzyk=- wystąpili 
w okolicznośotowyoh wieczorach literacko_,muzycznyoh w 
~wietltoach na najdalszych krahcaoh Wrzeszcza i Gdańska. 
Ubożuchne są te ~wietlice bardzo. W niedogrzanych, opusz­
czonych salach proste l3wy, lub sk:~zypiąoe krze sł.a; in-­
strumenty rozstrojone, ale przecież kierownicy ~obią co 
mogą, aby zorganizowa6 widownię. I ta - trzeba przyznać -
- nie zawodzi. Np. w świetlicy !_]f.!!!~!rt~ zebrało się 



około 150 os6b. Obok dzieciarni, kt6ra obsiadła dwa pierw= 
sze rzędy, starsza młodzież, doro~li, troohę marynarzy,pa= 
ru student6w. I jaka gorąla reakcja~ Jak wdzięcznym sercem 
przyjmowane piękne recytacje wierszy T~wima i Gałczyńskie= 

go, jaka burza oklask6w po każdej pie~n1a 
Ca la ozw6rka wykonav,c 6w, mimo że zmarznięta .PO= 

tężnie, wyszła z ciepłem w sercu, żegnana gorącymi zapro= 
szeniami "Proszę o nas nie zapominać". 

X 

X X 

Zes26l_tanecznr_.Erzi_WDTL w liczbie 25 os~b wy=­
Rtąpił w czasie choinki noworocznej zorganizowanej dla 
dzieci praoownik6w Zaklad6w Futrzarskich~ W programie zna= 
lazło się 5 utanecznionych bajek. Występom tym przygląda= 
łosię z zapartym tchem około 500 dzieci$ Choreograf WDTL 
i .zarazem autorka uk1:ad6w taneóznyoh, koL,r,.-'aria Więsko, 

miała peln~ satysfakcję~ 
Y. 

X X 

Występy taneczne i to aż 8=mlu zespo ł6w ogląda ly 
r6wnict dzieoi portowo6w. Autorką uklad6w taneoznyoh był& 
również kol~Maria Wtęsko, natomiast tańczyły ~espoly ta= 
nec zn e przy f1!or skim _ Domu _Kult ~l!"t!_ w _N ow!m_Por o iP.. 

X 

X X 

Kwidzyński zesp6l pieśni 1 tańoa "Powiśle" za= 
prezentował w styczniu swoje umiejętności wobec całego wo~ 
jew6diz:b!a, wystąpił bowiem w zbiorowym programie p. t. 
"Miasto granatowych mundurk6w 11 , przygotowanym przez Tcle= 
wi ~ ję Gdańską. 

W audycji pokazano r6wnież wnętrze kwidzyńskiego Domu Kul­
tury i pracę poszozeg6lnyoh zespoł6w artystycznyche 

X 

X 

Powiatowr_Dom_Kultu~i_u_Kodcierzlnie otrzymał 
piękny prezent w postaci instrumentów dętych dla crkiestry~ 
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b7 
Niestety, jeszcze nie Ma muzyk6w, kt6rzy go grali na 
tych instru:nentmh, Al bo prtJpaganda robi.ona przez PDK 

wok6ł tej sprawy je~t za słaba, albo Ko§oierzacy są zu= 
pełnie niemuzykalni~ A miastu choiałoby bardzo. ale to 

bardzo rrie6 swoją własn~ ~rkiestręs 
X' 

W,ydana przez WojcDom Tw6rozo~c1 Ludowej ~E~ 

~!~~~~-~-Q!!!~~~~ /zaadaptowana dla sceny podług powie~ 
~ci Deot1my/ cieszy się największą popularno~aią w biało-
stoczczytnie 1 rzeszo~aEczytnie. Z tysiąca ~g~emplarzy 

rozprowadzono prawie 700G 

li2!1n~1-~_Elł1~~~1~g2_n2mY_li~ltu!l 

Do najciekawszych impre~ o charakterze k.o. cr­
ganizowanyoh w EDK naletą dwa spotkania w styczniu i tt lu~ 

tym i pr~edstawioielami Oś~odka Informacji Kultury Eulga~ 

rti 1 z przedstawicielami ~~gierskiego O~rodka Kultuxy. 

~a pierws~ym z nich aktorzy bułgarskich teatr6w 

zaznajomili słuohaozy z watnymi wydarzeniami kulturalnymi 

ich kraju, cytowali ~~~rsEe, czytali fragmenty prozy, pre­

zentowali popularne piosenki. W3świetlano też filmy _obra--

~u jąoe żyoie narodu bułgarskiego. l 

Drugie spotkani.e z udzie leTf! ambasad era 1 Ki,~rov,--
. \ 

nika O~roak9 Kultury Węgierskiej r6wniez urozmaicone ~oga-

aanką i filmami odbyło się w ramach kontakt6w Elbląga E 

Reda ko ją "Po jezie.~E.a 10 z Olsztynn. 

X 

X 

6 lutego w Klubie EDK odbył się występ aktor6w 
stua1a Rapsodyc~n€go ~ Gdahska dla młod~1eiy szkolnej i 
Praoująoej(I 

Studio Rapsodyczne zaprezentcwalo przed liozną 
Widownią obszerne fragmenty "Poe~atu pedagogicznego" Ma~ 

kar en ki, _noaysei '' - Horner& v1 a daptao ji Kctlarc tyka, nEman­

oypantektt - Prusa, "~ena Tadeusza" - Mickiewicza ora~', 



fragmen.ty "Kw1.at6w polakich" - Tuwima(ł rrzeba zaznaJzyć, 
te aktor~y wystąpili społeozc1e(ł Wysokiej klasy grA ak­

torska i doskonała inscf;n1zaoja przedstawionych fragmen­

t6w ~c.staly ocenie-te przez odbiorG6w nie tylko rzęsistymi 

oklas·t-:ami <t 

X 

X X 

W najblitszyoh dniach Powiatowa Poradnia Instr.­
Metodyczna przeprowaj~i eliminacje ~rodowiskowe amator­
skich zespol6w teatralnych, Dział Środowiskowy dokona prze­

glądu filmów rsalizowanyoh pr~ez Elblqskie Kluby Filmowe. 
11 lutego zaplanowano prelekcję rea. Kolendo na 

temat "Elbląg w XX=leoiu" = w 19 roozl1.ioę ·.vyzwolenia, pro­

jektJje się zorganiz0wa6 konkurs~ "Zgaduj=Zgadula" na te­
mat ~co wiesz o Elbl~gu w latach 1945-1964 "· 

i zainter~sowaniem oczekuj~ s1~·premiery teatru 
lalkowego 1mr~ któ:r,· wystawi bajkę pt. "Czerwony kapturek" 

/16e IL, 64/ 0 

Na terenie Elhląga liozne kluby rozwijają żywą 
dzi$lalno~6 k.o~ Do nalakt3wniejszych nalatą: Klub Między­
spt;ł_.;:J,J_\~in1any /Yoemos / i "Zamechtt. 

W zakresie pracy oświatowej Klub Hiędzysp6ł­

dzielntany opraoowal prelekcję na temat rozwoju histor3-

~~neg: Elblą~a połączoną ze zwiedzaniem miasta. 

Ze~p6ł oatradcwy klubu przygctowal premierę ka­

·:..·aretu satyry0z~ego "Ele -- mele obywc1tele 1'a 
Klub "Zamech" oalą swą działalno§6 k.o. ustawił 

tematyoznie pod kątom osiągnię6 XX - PRL. 
Klub PoS~S~ w najbltiszyoh dniach, uwzględniając 

100 ~ocznioę urodzin Stefana ieromskiegc, organizuje 
~zgaduj Zgadulę~ na temat" Co wiesz c SaŻero~skim". 

Chol-Wil. 
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' II. 

i 

lr2gI~!!L!.~1!!1!l.=!l~~!:.,~!L122i 
Obohod6w Tysiąoleoia Pa6stw~ PolakitgJ w woj.gdańskim. 

1/ §29:~~ rooznica ozę~oiowego przywr6oenia praw miej­

skich dla m~Tozewa, zniesijnyoh w 1J09 roku przez 

Krzyżak6w. 

l!.2~~!112!-!!l1~!:~_ę_t!.1_~!1!l.~~ u.:L2.!1=2:~ !!~11rn.=nf!!2~.Q!2::!l~!!.Q= 
1~1g_~: 
1/ 550-ta rooznioa dotarcia wojska polskiego pod El-

911D __ q,Jll_,c,;pc::,: 

bląg w ozasio wojny ~clsko~krzy~ackiej@ 

2/ 510-=ta rocznica ·łłypowiedzenia .P:rzez Gdafiok posłu-
--.-........ ...ca;;, 

~zehstwa zakonowi krzyiaokiemu /4~II.1~54 r./, na-
stę9nie udział Gdańska w akcji zbroj~eJ·przeoiwko 

Krzyżakom~ 

rooz~ioa zlotenia przez lu3no~6 Elbląga hołdu wier­

no~oi kr6lnwi Kazimierzowi Jagielloftaztkowi 
/16.YI.14.54 r./ 

J/ 22Q=Q~ rooznica zdobycia maGniewu przez wojska pol­

śk1e w walce z Krzyżakami. 

4/ .21=.t.f! rooznioa bohaJerskit- j o·brony Westerplatte, 

H~lu i Oksywia /wrzesieh 1939 re/ 

5/ .22::1!! rocznica stworzenia prze~ Partię i Rząd "Pierw­
\ 

szego Morskiego Ba tali o;nu" /w jes1 eni 1944- r ./ tj. 
~ . \ 

zalątka nowej marynarki wojecnej. 
\ 

I I I• E.22fill.!~.t~~?.il!~!l~-f=.Q~.1!:.:!§.fil1_!~.9.h2!L§:2 2.!.22.~U.rQ.t.:!_!§.l}s 

t1~~z-r.2E~!n1Q~~l: 

rv. 

.. 

1/ ~2=t~ roozni~a pierwsz~go procesu soojal~dernokrat6w 
w Gdańsku. 

B.2~~n1c e J._ z·nt1zan e_z_gosEoJaro zim.1,_kult uraJ nim_ 1_na,"­

!2:!.l!!L!.Q~~.2lf!ll_Q.<i~!1.2~!L.1_f~!!12!:ł:~--i9.~.!1~!1ś!g_g : 

ii .12D~ii ·;~~~~-i_~~· ~;~stania w Gdań.sk~: Ccllegium Medi­

cum /1614 r ./ tj. !!a ukowego ToNarzystwa Le kar ski ego 

- Pier~stego w Polsce./~/ oraz pierwszej~w Polaoe 
izby lekarskiej-. 
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2/ ~.Q::!~ roczni~9 założenia w Gdańsku towarzystwa 
"(Jedno~Ć" /1381~/ ·= organizacji zał.ozonej ::la tit·rzy-­

mania polsko~ci w Gdańsku. 

v. Rocznioa_zasłutonzQh ludzi_Gda~skH_~_Pomcrza_Gda6skiego 

1/ łQQ=~! rocznica Krzysztofa Celestyna Mrongowiusza 
/ur.19.VII.1764 r. w Olsz7.ynku/, zasłużonego cbroń= 

cy j~zyka polskiego w Gdańsku i ~a Kaszubach, wy~ 
bit~ego leks,ykografa i autora wielu dzieł naukowych" 

2/ .12.Q::i~ rooztiica śmierci. Gotfry:J3 Lengnioha, prcfiS~C=­

!'a gimnazjum ak!ldemickiego w Gdański~, autora wi~lu 

znakot11ityoh dzieł z zakresu historii t prawa, wy= 
dawcy "Polnisohe Bibliothek" /od 1718 r,J Z:narł 
w 1774 r. 

J/ 22=!~ rooznica urodzin Izydora Gulgowskiego, zasłu= 

żonego etnografa i tw6rcy Muzeum Kaszubskiego we 
Wdzydzao:1 -- pierr,szego M:~:ZGUm Skansenowskiego w Pol= 

SO e • 

'-!/ 1.Q0::!!~ rocznica urodzin Wiktcra K:.;lerski.~go, ~rnt;lw= 

żonego wydawcy "Gazety Grudziądzkiej". 

5/ 22::1§. rooznioH Śmierci Leona Heykepg(' = poety ta= 
szubskiego, zamordowanego przez t:tler:wc6w w lt s ic 

3zpęgawnkim. 

61 22=!~ .rouLJnica .§il,:.:roi Jana Karnowskit-~go =- poety 1 

działacza kaszubskiego, zmatłego w 1939 1~ p0 wkro= 
czeniu wo:sk hitlerowskich de, Polski..· 

7 I !.tQ=i~ r o :J z n-i ca śmie ro i Te o a or a Dcn im i .r ski ego , z a !; ł u -
~onego dziaiao~a polskiego na Pumorzu GJ., w s~cze= 
góJnośoi na ziemi sztumskiej. 

Opracował : 

joo. dr Andrzej Bukowski 
pr zewodnic ząoy Kc mis j:i ~fa ukowe ,j 
Komitetu O~o~caów Tysiącl~cia ~P 

przy współpracy 

dra Edwina 3ozenkran½a. 
• 
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I 

140 rooznica urodzin Teodora Tomasza Jeża 
~--~-~-----~~~~-~-~~-~~~--~~~~~~~~--~~-~~ 

/Zygmunta Milkowskiego/ autora licznych pow i etoi 

historyoznyc:h. /"uskoki", "Narzeczona Harambaszy", 

"Wasyl Holub" 1 inne/ R!!!~ - Strurrpf--,Wojtkiewioz 
Stanisław "Burzliwe życie T.T6Jeża" w~wa 1961 
PIW. Klyszewski Władysław "Z moich wspomnień" 

Krak6w 1961. w.L. 

155 rooznioa urod~in MikolaJa QQgQla, pisarza 
~~~~--~-~~-~--~----~~-~~~~~ -~ ~~ 

rosyjskiego, pro~ąika /"Martwe dusze", "Wieczory 
na chutorze", "Taras Bulba"/ i popularnego drama~ 

tur_ga /"Rewizor", "Ożtnek", "Grac ze" i inne/ 

~~!!! wstępy do poszozeg6lnyoh komedii. 

iQQ_!2~~n!~~-Y!Q1~1B_!!l!~m!~~~~~§E1I!, jednego 
~ na jwybitniejszych tw6rc6w dramatyoznej litera= 

t ury ~wia towej. R~1~!· Jan Kott "Szkice o Szek­

spirze"~ W=wa 1961, PIW. 

~!j!~~E!!l!!~_!mE!~~l-2~ł1!lil12~~-!Q!B~!2§! 

1@ Konkurs czytelniczy "Złoty Kłos" dla tw6roy ~"Srebrne 
dla ozytelnik6w". 

,.,. 2 • Olimpiada czytelnicza ZMW pod hasłem "Dwadzietfoi
1

a Lat . \ 

Polsk~ej Rzeozyposp~litej Ludowej w literaturze" 
3• II Og6lnopolski Turniej Czytelniczy ZMS 1 PW "Iskry". 

Warunkiem pierwszego z wymienionych konkursów 

jest - R!~lE~ID1n!mi - przeczytanie jak największej ilo~oi 
książek z tytul6w wymienionych poniżej, wybranie spotr6d 
nich trzech zasługujących zdaniem czytelnika na wyróżnie­
nie i Podanie tych tytul6w wraz z .!!!~~~in!~Il!~m_wyboru 
do Redakcji "Dziennika Ludowego" w WarszawieG 

Odpowiedzi na · kuponaoh, kt6rymi dysponuje każda 

księgarnia, należy nadsyłać n~li~!~j=QQ_EQl2!l_!!!~lg!~-~f· 

~l~~~-ksi~żek_konkursowzch 

1. W.Broniewski Poe z je wybrane 



2o SoF• Dobrowolski 
Jo Sa Wy god zki 

4o Jo Broniewska 
5o LcKrzernień 

6. MeMoozar 
7o JeKowal~o 
8. s.czernik 
9. EoPaukszta 

lOe E. Bryll 
llo FaBratny 
12„ J.Iwaszkiewioz 
lJo WoŻukrowsk:i 
14. T„ Br eza 
l5o KciBrańd,ys 

16e J.Putxament 
17. 'Jl.Szewczyk 
l8o JoGerhard 
19„ SeSzmaglewska 
20. J.J.owell 
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Wiersze 1 poematy 
Pamiętnik miłości albo Nauazyoiel 

tańca 

Notatnik korespondenta wojennego 
Kropla w potoku 
Barwy walki 
W słońcu 
Ręka 

Wszystkie barwy codzienności 
Studium 
Kolumbowie 
Opowiadania 
Skąpani w ogniu 
Spiżowa brama 
Samson i Antygona 
Pasierbowie 
Skarb Do~nersmarok6~ 
Łuny w Biaszczadaoh 
Zapowiada się piękny ~zień 

Dziewczęta płaczą nadoremnie • . 

XI OG-ÓLNOPOL.SE"J Km!KURS RECYTJ.TORSKI ._c:;:;::;:. ... r.....::::1> ..... -..C:.t--"cca·~~ ... _,,.:,...-wca:..,.~--.a:;acs:o,=.;;.---=i ______ -·- -..-s.:=i;,.;;;;;.~ 

TI E G U L A M I N 

Konkurs pr~eprowadzany jest w następujących kategoriaoh: 

I amator6w 
II młodzieży szkolnej 

III mlodzieźy akademickiej 

r2~t~r~_!!!~_22_2ii~~n!~-1~2~_12_~~1~_12§2_r• 
Konkurs przeprowadza się na drodze czterostopniowych elimina­
o ji. 
Są to : 
le Wstępne turnieje ~rodowiskowe /gromadzkie, zakładowe, 

szkolne, uczelniane itp/ w terminie do an.JO wrze~nia 1964 r• 
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2Q Turnieje powiatowe, kt6re odbędą się w terminie do dnia 
JO listopada 1964 ro 

Jo Turnieje ,ojew6dzkie Pr zewidziane w grudniu 1964 r. 1 

styozniu 1965 r0 
4. Turniej centralny w marcu 1965 r. 
5~ w maju 1965 r~ organizowane b~ dą w powiatach 1 woje­

wó dztwach koncerty po1tycki e z_udzialem laureatów tur­
niejów wojewódzkich 1 centralnego~ Organizatorzy nada­

dzą im charakter uroOZJdtych i mprez z udziałem publicz­
notoio Podobne koncerty l występy recy tatorów organizo­

wane będą r6wniei 22 lipoa 1964 1 1965 r. w celu ucz­
czenia obohod6w XX-=leci~, PRL~ 

Uozestnioy XI Ogóln~~olskiego Konku rsu Recytatorskiego obo­
wiązani są trzygotonać w repertuarz~ trzy utwory zaczerpnię­

te z następująoych grup revertuarowy:h: 
_, po~~ ja 

p:roza e.-rtx ri·!.y i, zna 

- literat~ra s1oleczno~potityozna i publicystyka. 

Obo~iązuj~ przy tym zasacla, te a~a utwory z do­
wolnych grur r~pertuarowyoh reprezentuj~ p~lską tw6rczo§6 

z okresu XX-lee:~ PRl, a trzeai utwór )est dowolny i mote 

by6 r6wnieś dobrany z tlumac~onAj na ję~y~ p~lski l ite­

ratury bratnich krajów obozu soojal l ~tyc~nego oraz~ po-

stępowej litP.ratury zeohodnieje1 .. 
U~zestnioy Konkursu ni e m ogą p owtarzać w reper­

tuar ze tych utwor6w, z kt~rymi przystęp owali do popr~ednich 

konkurs6w reoytator,~klnh„ 

Recytator wygłasza na eliminacjaon wszystkie trzy 
opra cowane utwory~ Sąd konkur sowy może ogranic zyć występ 

recytatora do dw~~h utwor 6w o 

. Łączny czas t rwan i a recytacji nie mote przekro­
czy6 15 minLJtc, 

,. ---
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B=E_Q_g_1_A_M_!_N 
III Og6lnopolskiego Konkursu Piosenkarzy 

Amatorów Wykonawców Piosenki Radzieckiej 

Konkurs jest trzystopniowy: 

a/ eliminacje środowiskowe 
b/ eliminacje wojew6dzkie 

c/ eliminacje centralne 

W konkursie biorą udział wyłącznie amatorzy: 

soliści oraz małe zespoły wokalne /duety, tercety i kwar~ 

tety/. Wiek uczestników od 16-tu lat wzwyż. 

W konkursie nie mogą uczestniczy6 osoby : 

a/ wyst~pujące zawodowo /śpiewacy, piosenkarze/ 

b/ posiadające zezwolenie Ministerstwa Kultury i Sztuki na 

wsp6łpracę z Państwowymi Przedsiębiorstwami Imprez Estra­

.dowyoh 
c/ absolwenci i aktualni studenci w1dział6w wokalnych śred-

nich i wyższych szk6ł muzycznych. 

Każdy uozest~ik konkursu zobowiązany jest do przygotowania 
trzech piosenek radzieckich, w tym co najmniej jednej w ję­
zyku polskime 

a/ Eliminacje środowiskowe przeprowadzają we własnym zakre~ 

sie zainteresowane organizacje, stowarzyszenia i insty= 
' 

tucje ~-~1~~!~Q~~h-1~1l-=-~~~~~~-1221_rQ~~~-1IEYJ~Q_2=ł 
~~1!~12!_1_1=g-E~~E2il /duet, teroet lub kwartet/ 

1~-~!!~1Q~~1!_!21~!~1~~!2h· 
b/ Wykaz kandydat6w do ellminaoji wojewódzkich wraz z czy­

telnie wypełnionymi ankietami /po 2 egzemplarze/ należy 

przesłać do Zarządu Wojewódzkiego TPPR, bezpośrednio po 

zakończeniu eliminacji ~rodowiskowyoh /powiatowJoh wzgl. . . 

rejonowych/. 
Eliminacje wojewódzkie powinny być zakończone do dnia 

10 maja 1964 roku. 

Na eliminacje centralne jury wybiera od 1 do J os6b, w tym 

soli~ci , lub jeden zesp6l wokalny z uczestników, którzy uzy­

skali oceny powyżej JJ pubkt6w. 
Ankiety laureat6w eliminacji wojew6dzkioh /w 2-ch egz./ 

\ 



5J 

należy przesłać do Zarządu Wojew6dzkiego T?PR w Zielonej 

G6rze w_nieI?rzekrac ~alnlm._ terminie_do_dnia_20 _maJa_l964...,r „ 

Wszyscy uczestnicy eliminacji wojew6dzkioh otrzymają dyp= 

łomy uczestnictwa. Dzie,tięoiu najlepszych~ nagrody rze~ 

ozowe. 

~11[1g~2j~_2.~nir!1~~-22~~1~~~1i_!_1B1~2h~2i_2=2~2~~t!Q~ 
\1964_re_w_ZieloneJ_G6rze 0 ~ 

~a eliminaojaoh centralnych będą kolejno przesłuchiwani 
1 punktowani soliści 1 zespoły wokalne. 

O kolejno~o!. prz.esluohań deo3duje losowanie4P 

Uczestnicy eliminaaji wszystkich stopni mogą 
korzystać z następujących zbior6w r.auzieckioh piosenek, 
wydanych w ciągu ostatnich lat : 
a/ Zbi6r popularnych piostnek radzi~okich, wyd.TPPR,1961 r. 
b/ 12 radzieokioh piosenek wojskowych, wyd~TPPR, 1962 r. 

o/ Wydawnictwo okoltcznośoio1f~ tygodnika "frzy jai11", 'TPPR 

i G.Z.P~ Wojska Polskiego, 196J. 
d/ Piosenki od serca, wyd,_ 10 Rurr.ih" i tyg~"Kraj Rad" 196J. 

w/w wydawnio twa są dostępne w Zarządach 1 Klubao.h 

Wojew6dzkioh TPPR. 
Z inicjatywy TPPR, Biuro Wydawnicze "Ruch" 

i Agencja Prasowa "Nowości" wydadzą w I kwartale 1964 r~ 
"' \ 

drugi zeszyt pn~ "PiJsenki od serca", zawi~rająoy zbi6r 
\ 

JO~tu nowych piosenek radzieckich. Zbiorek ten będzie do 

nabycia we wszystkich kioskach "Ruohu"0 

~~~-~-~~-~-~-~----~~~~-~~~~~~~~~~~~~-~-~~-~--~~-~~~~~~~~-~ 

Redaguje Kolegium: mgr Eugenia Kochanowska, Leokadia Gr ewie z, 
Anna Januszewska. Adres Redakcji: Wojew6dzki Dom Twórczości 
Ludowej. Gda6sk, Kor~enna JJ/J5, telefe Jl~19-57. 
Zezw. Nr - Wyk~Sp=nia "Nowatc,r'' Gdynia-.Redłowo,Stryska 4 
Zlec. 241/900/II . 

~ca.::,-c:::-=,-----~---1;:~,;;..;.,.a;.;,~~=~i:.=-..,.~----~1 ~c-:;;;;:.:i:;:-~~c::z;i,-=-~,,=>~..._c::=,.-:-=:ia-c-o::r..~~.=:;,~~~~~c:lb.c;i--.:ae:a:,,-~-ac:::,~'ll90CSlc:=lc=-c:i:81,:::ia,•-=:J-:-:: ~ 






	60779_0001
	60779_0002
	60779_0003
	60779_0004
	60779_0005
	60779_0006
	60779_0007
	60779_0008
	60779_0009
	60779_0010
	60779_0011
	60779_0012
	60779_0013
	60779_0014
	60779_0015
	60779_0016
	60779_0017
	60779_0018
	60779_0019
	60779_0020
	60779_0021
	60779_0022
	60779_0023
	60779_0024
	60779_0025
	60779_0026
	60779_0027
	60779_0028
	60779_0029
	60779_0030
	60779_0031
	60779_0032
	60779_0033
	60779_0034
	60779_0035
	60779_0036
	60779_0037
	60779_0038
	60779_0039
	60779_0040
	60779_0041
	60779_0042
	60779_0043
	60779_0044
	60779_0045
	60779_0046
	60779_0047
	60779_0048
	60779_0049
	60779_0050
	60779_0051
	60779_0052
	60779_0053
	60779_0054
	60779_0055
	60779_0056
	60779_0057
	60779_0058
	60779_0059
	60779_0060
	60779_0061
	60779_0062
	60779_0063
	60779_0064
	60779_0065

